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Po wypowiedzeniu umowy w przemyśle. 

Akcja zw. robołniczJch 
podjęta będzie w ciągu dni najbliższych. 

W związku z wypowiedzeniem u­
mowy zbiorowej w okręgu łódzkim­
w ciągu dnia wczorajszego i onegdaj­
szego odbyły się posiedzenia zarządów 
pOizczególnych związków. Wobeć nie­
możności zwołania wszystkich człon­
ków zarządów, posiedzenia odbywały 

się bez kompletów. 

Terminy zebrań 
związków. 

Jak słychać - związki robotnicze 
zawodowe łódzkie odkładają szczegó­
lowe rozpatrzenie sprawy zerwania u­
mowy zbiorowej i z jęeia __ tep:e 
stanowiska przez sfery robotnicze, do 
przyszłego tygodnia. 

Związki zawodowe "Praca· zwo­
lują zebranie rady okręgowej, poiiwię­

cone wyłącznie omawianej sprawie, na 
wtorek przyszłego tygodnia, związki 
klasowe odbęją zebranie po przyjeź­

dzie posła Szczerkowskiego, bawiącego 
obecnie w Warszawie. Ch. D. odbę­
izie narady w poniedziałek. 

Jakkolwiek umowa [z przemysłem 
w roku 1928 nie łyła zawierana przez 
Związek Związków Zawodowych (wów­
czas nieistniejący ) orat przez karte 
związk6w Z. Z. P. (zignorowany przez 
przemysł), to jednak obecnie obydwa 
te związki, silnie zainteresowane i in­
teresujące się kwest ją, płac robotni-

......................... 
---- ------- ----( 

P . Kazimierz Stamirowski, podse­
kretarz stanu został mianowany 
wicepr~zesem Państwowego Sanku 

Rolnego. 

czych, organizują również wystąpienia, 
przyczem Związek Związków Zawodo­
wych podejmnje narady w radzie o­
kręgowej tej organizacji w poniedzia­
łek lub w środę przyszłego tygodnia, 
zaś kartel Z.Z.P. również około środy. 

Jak słychać - zawodowe związki 
robotnicze, bez względu na kierunek 
polityczny, zdradzają orjentację w kie­
runku wspólnego bezwzględnego wy­
stąpienia przeciwko zrywaniu umowy 
zbiorowej. 

Druga strona medalu I 
W ,'.'M"'lll:l'6ft flńttBkael:t za­

wodowych panuje nawet pewne zado­
wolenie z powodu zerwania tej umo­
wy, albowiem przez to s~mo obecnie 
zniknęło uprzywilejowanie robotników, 
zatrudnionych w firmach zrzeszonych, 
na niekorzyść robotników, zatrudnio­
nych w przemyśle niezrzeszoJym. 

Przez wypowiedzenie umowy w 
przemyśle zrzeszonym-wszystkich ro­
botników łódzkich, zdaniem tych związ­
ków, postawiono na jednej plat.formie, 
powodując przez to, iż o swoje prawa 
dopominali się mogą i będą wspólnie 
zarówno robotnicy, opłacani clotych-

czas według tałego cennika, jak i wy­
zyskiwani przez poszczególne zakłady 
indywidualnie, w miarę uznania admi­
nistracji zakładów. 

W związkach zawodowych oczekn­
je się, iż dzięki takiemu zestawieniu 
sytuacji odruch żywiołów robotniczych 
w Łodzi i okręgu będzie liczniejszy, 
żywszy a zatem i kuteczniejszy. 

Co mówi kupiectwo? 

Sfery przemysłowe, zrywając umo-
wę zbiorową, kierowa.ly ię jakoby 

a." Rio D' ko-
rzyść robotnika warunki pracy po­
zwolą "zmec uruchomienie, zwiększye 
produkcję i zatrudnić większą liczbę 
robotników. 

(ag) Zdniem sfer kupieckich na­
szego miasta, wypowiedzenie przez 
przemysłowc6w umowy zbiorowej z 
robotnikami, wpłynie niewątpliwie na 
zwiększenie się zastoju w handlu 
przez czas dłuższy. Zaznaczyć bowiem 
należy, iż umowa została wypowie­
dziana z tego względn, ii od dnia 2 
maja począwszy, o ile nawet umowa 
zbiorowa podpisana zostanie na od-

miennych warunkach, to warunki płac 
b(dą bezsprzecznie niższe, aniżeli do­
tychczas. W wypadku zaś niezawar­
cia powtórnej umowy zbiorowej, każ­
da firma zawierać będzie ze swymi 
robotnikami umowę na warunkach in­
dywidualnych. Zarówno w wypadku 
pierwszym, jak i dł'Ugim robotnicy 
będą musieli pracować przy obniżo­

nycb warunkach pł!lc. 

W związku z tem oczekiwać na­
leży pewnego potanienia produkcji, a 
co za tem idzie i pewnej zniżki cen 
towarów. Dlatego też wśród knpiec­
twa panuje obecnie przekonanie, iż 

wobec możliwej zniżki cen, powstrzy­
mywać się należy z dokonywaniem 
tranzakcyj tak długo, póki sytuacja 
obecna we włókiennictwie całkowicl1 
się nie wyjaśni. 

(w.) A pozatem nie trzeba zapomi­
nać, że gros nabywc6w stanowią wła­
śnie robotnicy i ich rodziny. Je t zaj­
mnjące, jak sobie wyobraża przemysł 

ł8dzki wzrost konsnmcji wyrobów fa­
brycznych przy znacznym spadku za­
robków. 

Świat pracowniczy Łodzi wyobra­
zić sobie tego nie potraIi. 

----------------------~--------~----~~~---,----------------------
. Konferencje Marszałka Piłsudskiego 

BUKARESZT 15.'. (PAT) Mar­
szałek Piłsudski był dziś przyjęty przez 
królową Marję, która odjechała wie­
czorem do Białogrodu w odwiedziny 
do swej córki, królowej Jugosławji. 

W ciągu dnia Marszałek Piłsud­
ski odbył konferencje z szeregiem wy­
bitnych osobistości rumuilskich, m. in. 

Klęska powodzi na Polesiu. 
BRZEŚC, 15.4. (PAT) W powiecie 

pińskim szerzy się żywiołowa klęska 
powodzi. Południowa część powiatu 
zalana. 60 proc. zasiew6w zniszczo­
nych, wiele most6w i grobli zerwanych. 
Pow6dź przybrała rozmiary nienotowane 
od lat 50. Wiele wsi znajduje się pod 
wodll. Komunikacja telefoniczna i tele­
IIraficzna przerwana. Narazie brak bliż­
szych wiadomości z teren6w zalanych. 

W Dawidgr6dku zalanych jest 23 u­
lice i bardzo wiele dom6w. Władze 
admistracyjne prowadzll akcję ratunkowlI. 

w Bukareszcie. 
również premjerem Jorgą i ministrem 
Argetoianu. 

Przedmiotem tych rozmów był sze­
reg niezałatwionych dotychczas spraw, 
dotyczących stosunków między obu 
państwami, a przedewszystkiem kwe­
stja ujednostajnienia stanOWiska obu 
rządów w sprawach, które stanowią 

przedmiot obrad konferencji rozbroje­
niowej. 

W środę po południu Marszałek 
Piłsudski odjechał do Folticeni, gdzie 
odbędzie się przegląd 15 p.p. rnmuń­
skiej jego imienia. Pobyt Marszałka 
Piłsudskiego w Bukareszcie potrwać 
ma cztery dni. 

Kryzys wulkaniczny 
dopiero się zaczął. 

LONDYN, 15. 4. (PAT.). Z Buenos 
Aires donoszlI o nowych wybuchach 
wulkan6w w Andach, w p6łnocnej Ar­
gentynie. Wulkan Las Zanias w prowin­
cji Salta, który uważany był już za wy­
gasły. dziś rano znajdował się w stanie 
gwaltownej erupcji. 

Mieszkańcy miejscowości Chicona 
położonej u st6p wulkanu uciekają w 
popłochu fprzed gradem ;'amieni, jakle 
wulkan z siebie wyrzuca. Na przestrze-

I ni kilku mil skorupa ziemi jest popęka­
na. 

W południowej Argentynie w stanie 
ożywionej działalności znajduje się wul­
kan l.as Yeguas, zagr8Żajllcy tyciu mie­
szkańców miasta Oullino i La RIoja. 
Szef chilijskiej urzędowej stacji meteo­
logicznej oświadczył dziennikarzom, że 
nie należy łudzić się co do tego te 
kryzys wulkaniczny dopiero się uczllł I 
będll my towarzyszyły trzęsienia ziemI. 
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Po rozwiązaniu "brunatnych koszul". 

Gwałtowne demonstracje hitlerowskie 
w 'całych Niemczech. 

Przeprowadzka sztabu szturmówek z Monachjum do Gdańska. 
BERLIl\, 15.4. W związku z I 

rozwiązaniem hitlerowskich oddziałów 
szturmowych przez dekret Hinden· 
burga w kołach politycznych krążą 
pogło ki, iż ztab oddziałów zturmo­
wych i tajne archiwum partji naro­
dowych ocjali tów przeuiesione być 
mają do Gdań ka. 

W nr.jbliż~zych dniach spodziewany 
jest przyjazd do Gdaitska wybitnych 
współpracowników B itlera, którzy ma­
ją opracować plan przenie ienia z Mo­
nachjum do Gdańska całego aparatu 
ol"lranizacyjnegoi mobil i z scyj nego 
szturmówek. 

Nikłe naogół wyniki rewizji w lo­
kalach hiłlerowskich przypisat\ należy 
rzekomo faktowi, że narodowi socja­
liści przygotowani na rozwiązanie ich 
bojowych organizacyj. wszystkie waż­
niejsze dokumenty zdoJali wywieźć do 
Gdańska. 

GDAl.·· K. 15.4. Komendant tu­
tej zych oddzialów szturmowych na­
rodowych socjalistów wydał do człon­
ków organizacji odezwę, w której 
wzywa do zachowania spokoju, gdyż 
wobec rozwiązania oddzialów ' sztur­
mowych w Niemczech ewentualne wy­
kroczenia hitlerowców w Gdailsku 
mogłyby dać "nieprzyjacielowi narodu 
niemieckiego· podstaw~ do domaga­
nia się rozwiązania organizacyj bojo­
wych narodowych socjalistów również 
i w Gdańsku. 

KARLSRUHE, 15,4. (PAT.) -
Prezydent Badenji odczytaL dziś w 
sejmie badeńskim oświadczenie w 
związku z zakazem istuienia woj ko­
wych organizacyj hitlerowskich. Wy­
rażając z tego powodu zadowolenie, 
prezydent zapowiada jaknajostrzejsze 
represje w stosunku do urzędników 
biorących udział w ruchu hitlerow­
skim i komunistycznym. 

W związku z zakazem i powyż­
szem oświadczeruem nastIIpity gwał­
towne demonstracje. Interwenjowała 
policja przywracając spokój. J"est wie­
lu rannych. 

BERLIN 15. 4. (PAT)-Pozam­
knięciu przez policję hitlerowskich od­
działów szturmowych w Brunświcku 
narodowi socjaliści urządzili w nocy 
wielką demonstrację z udziałem kilku­
set umundurowanych i nzbrojonych 
szturmowców. Podczas danei przez 
demonstrantów salwy rewolwerowej z?­
stał raniony 1 z uczestników demon­
stracji. Policja rozproszy/a tłum, are­
sztując opornych. Hitlerowcy zdołali 
odbić aresztowanych. 

Wg. komunikatu policji manife­
stanci dopuścili się również rabunku 
na jednym z przechodniów, 'któremu 
skradziono tekę z całą jej zawarlościll. 

W Kilonji powtórzyły się wczoraj 
wieczorem zaburzenia hitlerowskie. U­
rządzono tu również pochód, który 
obrzucił kamieniami redakcję jednego 
z pism demokratycznych. Interwenjo­
wała policja, która jednakże nie zdo­
ł&la schwytać sprawców zajść. Prezy­
djum policji w ogłoszonym komunika­
cie czyni odpowiedzialnymi przywód­
ców miejscowych org.anizacji hitlerow-

skich za w' zelkie wykrGCzenia byłych I 
członków oddzialów sztnrmowych, 

Pozatem narodowi socjaliści urzą­
dzili antyrządową demonstrację w 
Krefeld, wzno Zl\C okrzyki przeciwko 
Brueuingowi i pruskiemu min. spraw 
weW'n. eweringowi. Na tępnie hitle­
rowcy obrzucili kamieniamI dom za­
stępcy prezydenta policji. 

W wielkiej .sali jUbileu"z()wej we I 
Wrocławiu, dozorcy znaleźli szereg ou­
telek zawierających 5 litrów cuchul\­
cego płynu. Znaleziono również flagi 
ze znakami hitłerowskiemi . Przypusz­
czają, że przedmioty' te 'byly przygo­
towane dla urządzenia kontrdemonstra­
cji w cza ie zapowiedzianego przemó­
wienia premjera pruskiego Brauna. 

BERLIN, 15.4 (PAT.) FrakCja naro­
dowych socjalistów w parlamencie m. 
Bremy zgłosiła wniosek domagajłlcy się 
rozwiłlzania organizacji republikańskiej 
Reichsbannery. Z podobnym wnioskiem 
zamierzają narodowi socjaliści wYsl.1pić 
w sejmie kilku krajów związkowych, 
gdzie liczą na poparcie opozycji naro­
dowej i komunistów. 

----~--------------------------------------------------------------
Gdańsk wciąż niezadowolony. Ksawery Dunikowski 

laureatem Warszawy. 
GDAŃSK, 15. 4. (PAT) - Dzisiejsza 

prasa ogłasza tekst złożonego przez se' 
nat gdański Wy.okiemu Komisarzowi li­
gi Nl\roaów ' nowego wniosku o decyzji 
w sprawie kontygentów. 

W uzasadnieniu wniosku senat u. i­
łuje wykazać rótnice pomiędzy towara­
mi kO'ltygentowemi, sprowadzanemi dla 
wlasnej konsumcji ludności wolne~o 
miasta a towarami kon'ygentowemi spro' 

wadzanemi dla użytku gdańskiego prze­
mysłu i rzemiosła w ramach Ich zdol­
ności przeróbce. Towary te według te­
zy gdańskiej mogą być zbywane swobodo 
nie w Polsce. Senat usiłuje dowieść, 
że zarządzenia władz polskich sprzeczne 
są z ustępem 3-im art. 212 i art. 21 Ó 

umowy warszawskiej. 

WARSZAWA, 15.4 (PAT.) Słld kon­
kursowy nagrody artystycznej m. st. 
Warszawy na posiedzeniu w dniu 15 b. 
m. pod przewodnictwem wiceprezesa 
rady miej.kiej Józefa Zadory·Szwajcera 
przyznał nagrodę artystyczną za rok 
1932 znakomitemu artyście-rzeźbiarzowi 
Ksaweremu Dunikowskiemu. 

Wysokość nagrody wynosi 10,000 zt. 

---------~----~------
Morderstwo w domu modlitwy 

sekty baptystóW. 

Skrzynka do listaw. 
W związku z ukazaniem się w prasie 

informacyj, interpretujących błędnie 
sprawę zawieszenia K. S. • WlMA' i od­
wołanip. zawodów tego klubu z Ł. K.S. l b 
oraz imputujllcych Wydziałowi Gier i 
Dyscypliny Ł. Z. O. P. N. rzekomo bez­
prawne odwołanie powyższych zawodów 
Zarzlld . Łódzkiego Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej wyjaśnia co- następuje: 

Niezwykle zagadkowa zbrodnia, dO-\ 
konana wczoraj w domu przy ul. Ogro­
dowej 53, w Warszawie, w lokalu zaj­
mowanym przez sektę baptyst6w, jednłl 
z wielu licznych sekt, które w okresie 
powojennym przybyły ze Stanów Zjed­
noczonych do Polski, zmobilizowała ca' 
ły aparat policji warszawskiej . 

Morderstwo wykryte zostało w na' 
stępujllcych warunkach: 

<idy około godz. 5 po południu wró­
ciły do domu dwie zwolenniczki sekty 
Emilja Schmidt i Chana Zalcman zau' 
ważyły, te na drzwiach niema kłódki. 
Gdy na usilne pukania nikt nie odpo­
wiadał. przeczuwając coś złego, zawia' 
domiono policję . 

W czteropokojowej sali, w której 
odbywały się . wykłady i nauki" sekcia· 
rzy, przeznaczone przedewszystkiem dla 
żydów, wśród których sekta rozwija 
propagandę, znaleziono na podłodze w 
Q.lPrzymiej kałuży zakrzepłej krwi zwło' 

ki j~dnej z .sióstr" sekty. Etny Grace 
Mottowej, obywatelki amerykańskiej, 
która przed rokiem przybyła do Warsza· 
wy. Mottowa, iak stwierdziŁy oględziny 
lekarskie, została zamordowana przez 
przecięcie ostrym nożem gardła, przy­
czem cięcia były tak silne, że przecięły 
krtań i szyję do kręgosłupa. 

Ofiara mordu była niezamożna, cho· 
dziła bowiem bardzo skromnie ubrana, 
sama sporzłldzała i gotowała sobie je­
dzenie. 

Wedłull zeznań lokatorów domu, 
bardzo często wynikały zatargi, ponle­
wat rodzice młodzieży żydowskiej wy' 
cillgali swe dzieci, robiąc .misjonarznm" 
awantury. 

W ciągu nocy dzisiejszej zwłoki 
Mottowej przebywały w dalszym ciłlgu 
w tym lokalu, przy wejściu zaś stał 
posterunek policji. 

1) Wydział Gier i Dyscypliny Ł.Z.O. 
P.N. nie zajmował żadnego stanowiska 
w sprawie zawieszenia klubów fabrycz­
nych wogóle, a K. S. • WlMA' w szcze' 
gólności; , 

NOwa afera deWłzowa w Niemczech. 

2) Zarząd Ł.Z.O.P . N. na podstawie 
sprawozdania swego delegata o przebie' 
gu posiedzenia i uchwałach Zarządu 
P.Z.P.N. oraz opierając się na wynikach 
śledztwa pierwiastkowego, przeprowa­
dzanego przy udziale wiceprezesa P. Z. 
P. N. - p. J. MaIlowa, postanowił na 
posiedzeniu swem w dniu S-go bm. za­
wiesić K. S . »WIMA" w prawach człon­
ka, polecając równocześnieiWydziałowi 
Gier i Dyscypliny zastosowanie się do 
tej uchwały. Na temże pOSiedzeniu 
wyłoniona została komisja specjalna dla 
zbadania zarzutów, stawianych K. S. 
" WlMA" i innym klubom fabrycznym; 

3) Uchwały swej Zarząd Ł,Z.O.P.N. 
nie .mógł ogłosić drogą komunikatu wo' 
bec nie posiadania oficjalnego pisma P. 
Z. P . N., które nade.zło dopiero w dniu 
11-go b. m.; 

BERLIN, 15.4. (PAT.) Urząd re­
glamentacji uewiz w Niemczech wpadł 
na trop nowej afery dewizowej. Z za­
granicy przemycono do Nadrenj i więk­
szy pakiet nielllieckich papierów war­
tościowych, m. it akcyj I. G. Farben 
i obligacyj Banku Rzeszy, które na­
stępnie spieniężono. Uzyskana z tej 
tranzakcji suma wynosząca kilkanaście 
miljonów mk. zost&la. z pominięciem 
przepi'ów dewizowych wywieziona za-
granicę· 

Kanc. Bl'uening ----I 
w ·Genewle. 

GENEWA, 15. 4. (PAT) - Kanclerz 
Bruening przybył dziś po południu do 
Genewy. 

Zupełnie nieoczekiwanie kanclerz 
Bruening wysiadł z pociłlgu w Lozan­
nie, skąd natychmia.t samochodem po­
j echał do Genewy. Fakt niespodziewa' 
nej zmiany przez kanclerza Bruenlnga 
środka komunikacji na kilkadziesillt ki­
lometrów od Genewy jest tu żywo ko­
mentowany. 

W związku z tem areszowanot 2 
osoby, wtemjednego proknrenta Ban· 
ku Niemieckiego, który dłuższy czas 
przebywał w Holandji i dokonywał I 
zabronionych tranzakcyj dewizowych 
za pośrednictwem banków holender­
skich. Majątek aresztowanych skonfi­
skowano. Przeciwko trzeciemu Iwspól­
nikowi, który zbiegł prawdopodobnie 
zagranicę, wydany został nakaz are­
sztowania. 

4) Wobec tello, iż komisia, wyłonio­
na przez Zarzłld , stwierdziła, że prze­
prowadzenie dochodzenia ze względu 
na konieczność zbadania szeregI! doku­
mentów i przesłuchania szeregu świad­
ków, wymagać będzie k:lkutYilodniowego 
okresu czasu - Zarząd Ł ,Z. O .P.N. po­
stanowił zreasumować swą uchwałę 
w sprawie K. S . • WIMA", wzywajłlc 
równocześnie komisję do przyśpieszenia 
prac nad zbadaniem zarzutów, stawia­
nych klubom fabrycznym. 

Zarząd Ł.O.Z.P,N. 

P-----------------------------------~I ' 

" 

Administracja "Ozienn ika Łódzk iego" 
;est czynna w lokalu wlasnym ul. Piotrkowska Nr. 86. 

7 el. 101·99. - od godz. 8-ej rano do 8.ej wiecz. 

Redakcja dzienna: ul. Piotrkowska Nr. 86, tel. 101-99. 
II nócna: ul. Cegieln,iana- Nr . . J.9, tel. 134.86. 
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Spór 
trzech ,,-H". 

W kulminacyjnym momencitl kon­
ferencji rozbrojenIOwej i zeroko za­
kreślonej akcji za rewizją Traktatu 
Wersalskiego Niemcy zgotowaly t. zw. 
pacyfistycznym kołom międzynarodo­
wym podwójną radosną sensację: Hin­
denbnrg został wy~rany Prezyden­
tem Rzeszy i - wkrótce potem­
rozwiązał .armję" swego kontrkandy­
data, Hitlera. 

.Umarli szybko jadą" - mówi 
znana . . niemiecka ballada. Okazuje 

ię, że jes~cz~ szybciej umi~ją .cz~sem I 
.jechać" zywl. Coby powiedzieli po­
legli w w Wielkiej Wojnie, coby pO- . 
wiedzieli ludzie dziś jeszcze żyjący i 
w szczególności ci sami socjaliści, 
którym Hindenburg zawdzięcza zwy­
cięstwo, gdyby przed laty kilkunastu, 
dziesięciu, siedmiu, oznajmiono im, że 
wybór żelaznego feldmarsza.łka Nie­
miec, umieszczonego w pierwszym 
szeregu winowajców wojny światowej, 
uznauy zostanie za wyraz triumfu 
idei pacyfistycznej i demokratycznej 
w Niemczech i na świecie? 

Co Fię zmieniło własciwie? czło­
wiek, czy tylko warunki jego działa­
nia? Cz,llmoże w gruncie rzeczy 
nic wcale? Ci sami socjaliści, którzy 
w czasie wojny, jako żołnierze, . szli 
karnie za Hindenburgiem-wodzem, -
dzisiaj, jako .obywatele-demokraci" 
niemniej karnie ponieśli do urn wy­
borczych swe kartki za Hindenbur­
giem, jako głową ' p!ństwa. Zmiana 
dekoracji. Aktorzy tak w rolach 
głównych, jak w tłumie statystów -
niemal bez zmiany. Przez Niemcy 
.szybko przejecha.ł" PO : wojnie na­
st.rój rewolucyjno-republikański i, nie 
zapnściwszy korzeni, zniknął prawie 
bez śladu. 

Prawda, jelit czynnik nowy: Hit­
ler, - i zaszedł obecnie fakt nowy: 
.pogrom " armji Hitlera. 

Ale - czy i o ile spór trzech 
H. (Rindenburg, Hugenberg, Hitler) , 
- jest tylko sporem w rodziuie, nie 
o cel i jednako [rozumiane dobro 
wspólne, ale jedynie o osoby i sposo­
by? bądź też, czy i o ile jest tylko 
sporem na efekt, przy podniesionej 
kurtynie, dla publiczności genewskiej, 
londYńskiej i... kartelowej we Fran­
cji? 

Tę ostatnią interpretację wypad­
ków podaje otwarcie berliński kores­
pondent .Echo de Paris", - co 
rzecz znamienna, - wywołało bar­
dzo silne zdenerwowanie wśród kół 
oficjalnych Berlina i. nawet groźbę 
represyj wobec zbyt samodzielnie my­
ślącego dziennikarza. 

Rozbrojenie. i - legali zacja. 

Ale czy istotnie bezwzględne roz­
~rojenie, w sensie zniszczenia ma­
terjalnej przewagi Hitlerowszczyzny 
w Niemczech? 

Na to pytanie odpowiada sam 
itler w wywiadzie pisma .Evening 

Standard ": 
• Rozwiązanie moich oddziałów 

zturmowych nill może trwać wie­
cznie.: Jest to tylko zarządzenie tym­
zasow·e. 

KINO "Zachęta" I dźwiękowe Zgierska26 

Dzig i codziennie 

-Noce Kaukaskie 
w gl. roli GlNA MANES, NESTOR 

ARIANI i JACQUE CA'l'ELAIN. 

.DZll:NNIK LODZKl" 16.IV.S2 

• 
WIOSNA W PARYZUc 

Nastroje w nadsekwańskiej stolicy. 
Paryski "Kercelak".! - _ .,Klejnoty z carskiej korony", -
Maszyna do pisania za 20 frank6w.-Hiszpańscy wygnańcy. 

P a ryż w kwietn iu. 
Tegoroczna wiosna w Paryżu nie ma 

zwykłego sobie charakteru słoneczności, 
radości ciepła i tego przysłowiowego 
uroku , dla którego przyjeżdżajll cudzo­
ziemcy właśnie o tej porze. Jest mo­
kra, szara i bezbarwna. Wiosenne im­
prezy nie udają się. Na wyścigach o 
nagrodę prezydenta Republiki lało, jak 
z cebra. Dostojni goście musieli schro­
nić się do salonu reprezentacyjnego, 
podczas gdy dwudziestu pięciu jeźdź­
ców cwałowało wytrwale po rozmiękłym 
torz~. 

Zato udały się znakomicie coroczne 
demokratyczne targi Feraille na bulwa­
rze Richard-Lenoir, na krańcach miasta, 
za Bastylj~ . 

Jak wskazuje nuwa, handluje się 
tam przeważnie żelaztwem, ale zresztll 
-:czem się da, wszelką starzyznII. 

Jest to coś w rodzaju warszawskiego 
Kercelaka. 

Każdego roku z nastaniem wiosny, 
Feraille zaczyna funkcjonować z wiel­
kiem powodzeniem. Warto zobaczyć 
wtedy wielką ciżbę ludzką, płyn~clI 
wśród obdrapanych domków i baraków. 
li lorowych namiotów, poustawianych 
przy chodnikach i kramów wszelkiego 
rodzaju. Są tam i ormianie z . oryginal­
nemi" dywanami tureckiemi, fabrykowa­
nemi na Montrouge, gitany, pallIce pa­
pierosy tejże nazwy, malowani murzyni, 
fakirzy, sztukmistrze, wreszcie - gdzież 
ich niema! sprzedawcy brylantów z car­
skiej korony ... 

Gdyby wszystkie te szkiełka sprze­
dawane na całym świecie, byly auten­
tyczne, carska korona musiałaby być 
wielkości wieży. 

Feraille jest bardzo ciekawym doku­
mentem życia paryskiego. Wszystko 
niemal jest tam blufem, ale też I kupić 
można wszystko za grosze. Kto ma 
dwadzieścia franków w kieszeni, może 
czuć się królem. Sprzedawcy starożyt­
ności wmuszają'" autentyczne" Rembrand­
ty, których podobieństwo do oryginału 
polega chyba na tem, że Sil tak przy­
dymione, że prawie nie rozróżnia się 
konturów. 

Podobno istnieją specjalne wędza r­
nie, gdzie obrazy .robi się na stare", 
trzymajll je nad dymem, jak szprotki. 
Pajęczyny na różnych starych rupieciach 
służlI jako gwarancja ich autentycznoś­
ci, a jeżeli już z żywym pająkem, to 

--------------------..... 
Bardzo szybko od~i1:iały szturmowe 

powrócą do s wych zadań i gdy 400 
tys . ludzi, których obecnie wedhlg 
oficjalnych zarządzeń ukatrupiono, 
znów się zbierze, okaże się, że ich 
szeregi wzrosną do 600 tys. i wię­
cej. 

W r. 1924 moje oddziały zostały 
rozwiązane na 13 miesięcy, gdy zaś 
potem one się zebrały, to okazało się, 
że było ich o wiele więcej ... 

Kto raz o dczuł ducha faszyzmu i 
należał do moich organizacyj, już 
nigdy jej nie opuści. Dotyczy to za­
równo synów zamiataczy ulic, jak i 
synów cesarzy i królów. 

To nie jest ton człowieka rozgro­
mionego i upadłego na dw:hu. 

W rzeczy ' samej pogrom to nie 
jest: zosta.ła broń (wszakże jej nie 
zniszczono!...) zostały rosnące wciąż 
masy hitlerowców,-została nawet nie­
tknięta baza militarna w Gdańsku. 
8ą więc wszystkie elementy, które w 
korzystnych warunkach zrosnąć się mo­
g/\ łatwo w nową odrodzonq. całość . . 

Jeszcze parę takich Pyrrusowych 
zwyci~stw, a Hitler będzie panem Nie-
miec. 1. P. 

~-

I podwójnie. (Nietknięte od czasów Na­
poleona!) 

Kryzys nie o min~ł i Francji przeto 
jest sporo obywateli, chętnie kupuj~cych 
slarzyznę, a by tanio. Du t O rOSYjskich 
emigrantów. Grzebiąc w kupach że· 
lastwa marzą o niedostępnym luksusie: 
dzwonku elektrycznym, starej Iompie. 
Ktoś tar~uie się za Nlięcie o cenę m ,­
szyny do pisania. 

Pierwszorzędny Instrument-zachęca 
kupiec. - pziała jak nowa. Tylko 
dwóch liter nie wybija: Z. i T. Ale 
to się nie tak częs to używa . Moi na 
się obyć ! 

M "zyon pochodzi prawdopodobnie z 
czasów, kiedy ukazały sili pierwsze ich 
typy, prababka maszyn do pisania! ~Aże­
by odbić literę trzeba nacisnąć klawisz 
i guzik jednocześnie, przyczem wałek 
zeskakuje raz po raz ze strasznym ha­
łasem, godzlIc wprost Wpiszllcego. 

- Ale je żeli mocno przytwierdzić 
maszynę do stołu, to niema żadnego 
niebezpieczeństwa-upewnia kupiec. 

Taq w targ - dwadzieścia franków, 
Szczęśliwy nabywca nie bez trudu unosi 
ciężkIl machinę. Ohaj s~ zadowoleni z 
tranzakcj i. 

Wiadomo. że im gorszy krytys, tem 
łatwiej lud ,je pozwalajll sobie na sza­
l eństwa . Tego roku więc wiele Pary 
żan pojechało na Wielk.noc do Monte 
Carlo, do Deavillie do Enghien, do 
Font"ineblau . 

W tel ostatniej miejscowości niema­
łą atrakcję stanowił pobyt zdetronizo­
wanego króla Hiszpanji wraz z mał­
żonką, infantami i całym małym dwo­
rem. Zajmowali pierwsze ; piętro w ho 
telu Savoy: król Alfons, młodzieńczy i 
wesoły, grajllcy z bratem w golfa, . w 
tennisa, zaw~ze doskonałym humorze, 
interesujący się wszystkiem, chodzllcy 
namiętnie do ~ina i królowa cicha i spo­
kojna, robiąca robótki dla biednych 
dzieci hiszpańskich i don Jaime, infant. 
młody i elegancki i infanlki - Donna 
Krystyna i Donon Beatrix. i infant Gon ' 
zalo, różowy blondynek, studjujący a­
grono mję· 

Codziennie rano w małym kościółku 
d'Avon odprawia się msza dla rodziny 
królewskiej . A przed kościołem stoj~ 
tłumy ludzi, dla ~tórych korona, na­
wet upadl i - stanowi zawsze mag­
neś nie do odparcia. Matki podnoszą 
dzieci. 

- Przypatrz się dobrze, Dede, to 
król, ten wysoki, chudy, w szarym gar­
niturze . O ten, podobny do wuja Teo­
dora .. . 

- Król? Ten? I tak zwyczajnie wy­
gląda! 

Szczękają kodaki, operatorzy usta­
wiajll aparaty filmowe, dźwiękowe . Re­
porterzy amerykańscy st.rai~ s i ę doc's­
nąć do króla. Król nie przyjmuje dzien­
nikarzy i nie udziel.. wywiadów. Być 
może, że odpoczywa właśnie teraz, w 
szarym garniturze i bez korony. !A mo­
te, sam ze swemi myślami, rozpamię­
tywuje WieI anoc roku zeszlego, tak 
c!ężkq dla niego i bolesn~? 

W katdym razie myślami swemi nie 
dzieli się z nikim. H. P. 

II 
I: 

15 

IV. " 

1932 li 

;;1 

Poświęcony : 

. Ostatnim Nowościom Pro­
d kcji Krajowej,-- do 
wiadomości O d b i o r c ó w· 

Wiosenny Numer 
Propegandowy 

liT ygodnika dostaw" 
od XXIV l.t wychodzącego 
czasopisma fachowego we 

Lwowie, ukaże się 

15 kwietnia 1932. 

(Każdy opis WinIen odnosić się tylko 
do jednego objektu, aparatu lub przy­
rządu, więc do jednpj nowości, czy to 
przedmiotu, użytku codziennego i t. p. 
Jedna firma może oj!łosić najwyżej 5 
odrębnych opis:Sw. Rozmiar opisu 16 
wierszy łączni e z tytułem, 'fi rozmia rze 
4OX30 mm oraz tyleż miejsca dla kliszy. 
Opisów bez kliszy nie zamieszcza się. 
Bliższe warunki na ż~d8nie. 

Wydawnictwo. Tygodnika dostaw"­
Red. naczelny Marjan Wiktor Jaworski, 
Lwów, ul. Poto~kiego 50. Telefon 2·59 
10 91. 

IUHlunllUIIHlIIlIlIIlIIIlIIlIHllIlIlIIlIHlIlIIUIHllIIlIHIIIHIIHllllllllUlII1 

raIDi~ta,i ~ Il~i iji~ij~i~,iszJeM 
--------------------------------------------
P. Prezydent Rzplitej w Muzeum Wojskowem, 

Plln Prezydent Rzplitej przyb.vł do MUzellm :\f .. rodowego przy ul. 
Podwale i zwiedził sal8 malarstwa polskiego, obcegoJ i muzeum 
wojskowe. Na zdjf)ci u wid timy Pafla Pr,?'yde~ta (X), któremu toWi!.· 
rzyszyJi: wiceminister W. R. i O. P. ks. Z wgol!)WICZ (l) i prezydent 
miasta in;'. Slomiń9ki (2), oral świta. Oprowadtal dyrektor ~fuzeum 

pan Gembarzewski (3). 
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II ••••• .1 • Streszczenie 
RodzIna Oreene'ów Iklad. lię ze Opll­

ralltowllnej matkI wdowy I pIęcIorga 
dzIecI: dwóoh synów. Cheltera I Rex., 
orll. trzech oórek. Juljl, ~Ibelll I Ady. 
Ta ostafula jeot przybranI! córkI!, ado­
ptowanI! przez I larego Oreene'a. ktÓry 
zastrzegl w testamencie, teby po jego 
śmIercI rodzIna mieukala przez ćwierć 
wIeku pod wapólnym"rodzlnnym dachem 
I zeby w domu nIe robIono żadnych 
zmIan. W rllzle malżeóatwa któregoś 
% dzleol, ml!i czy tona zzewnł\trz wpro­
wlldza Ilę do nlcb. 

Z Innych oaób zaoluguJII n. uWllgę 
lUra gospodyni NIemka, która. na mO­
cy teatllmentu starego Oreene·. m. prll­
wo zosta6 na slużble tllk dlugo Jak Jej 
alę będzIe podoblllo l. domowy lekarz 
rod.ln:r. dr. Vlln Blon, ktÓry, Jak Ilę 
zdaie. prowadzI romllns z Slbelll!. Pe­
wnego wleozora staje Ilę nleszczęśole. 
NIeznany sprawca wdzierll s Ię do domu 
I ... blJIl Julję w jej pokoju w Miku. 
Adę ZIlŚ ranI wystrzalem w plecy. rÓW­
nIeż w Jaj pokoju. Nil śniegu przed do­
mem ślady oboych nóg. Poli cja przy­
pUBlo.a. ża opraw,,! nIlpadu mUli"! być 
wl&myw ..... ale Chester nIe Jest tego 
,dllnia. Ma jllkleś nIedobre choć nleo­
kreślone praeczuola ozegoś okropnego 
I prosI wladze o at. ranne z.jęcle sIę 
sprawI!. 

Przeprowadzone przez Vanee'a, w o· 
becnośol sędzle,o Markbamll przeslu­
cbllnle mI eszkańców domu Oreenów 
nIe dalo śadnych konkretnych wyników 

SędzIa Mllrkbam zbagaŁelizowll1 spo­
strzetenJa Vance'a. 

W trzy tygodnie późnIej Vance'll 
powiadomiono, iż: w dom u Green6w po­
pełnIono drugI! ,brodnIę. Qd kuli re­
wolweru zginął Cbe.ter Oreen. 

............................................. ............................................. 

Dalszy ciąg. 

Ani kroków w hallu, czy na 
schodach? 

- Tylko kroki tego fuszera , do­
ktora i niedołęgi - Sproota. A co, 
czy mieliśmy mieć dziś rano go ' ci? 

- Ktoś zamordował pani syna 
przypomniał jej ozięble Markham. 
- Pewnie za tużył sobie na to 
warknęła. - Chociaż - dodała 

łagodniejszym głosem - on był lep­
IIzy od tamtych. Nie taki twardy i 
bezwzględny. Ale i on mnie zanied­
bywał. Tak, tak i jemu należała się 
kara. 

Markham opanował gwałtow­

• ie oburzenie i rzekł z pozornym spo­
kojem. 

- Czy pani słyszała ten strzał, 
którym ukarano pani syna? 

- Nie słyszałam! - wrzasnęła. 

- Nic nie wiedziałam, co się stało, 
dopóki mi doktór nie powiedział. 

- A jednak drzwi pokoju pani 
były otwarte i Ren również - rzekł 
llarkham. - Nie pojmuję, jak pani 
mogła tego nie usłyszeć. 

Stara kobieta spojrzała na niego 
z palącą ironjl!.. 

- Czy mam panu wyraziś współ-

czucie z tego powodu ? Moja wina, 
że pan nie pojmuje? 

- Niech się pani nie trudzi. Że­
guam panią. - Markbam skłonił się 
sztywno i skierował kn drzwiom. 

W dolnym hallu spotkaliśmy się 
ze świeżo przybyJym Doremusem, 
który przywitał na jak zwyk!e kro­
tochwilnie. 

- Cóż wy, nie skończycie z tą 
zabawą? Nie mogę nawet przez was 
zjeść pokojnie. Boję ~i ę, źe tracę 
apetyt. Gdzie jest ciało? 

Heatb zaprowadził go na górę 
i po paru minutach powrócił do sa­
lonu. 

- Teraz pewnie poprosimy pannę 
SibeUę? - zapytał, wyjmując cygaro 
i odgł"yzając z pasją. koniec. 

- Chyba - we tchnął Mark­
ham. - Potem przesłucham ~łużbę, 
a dalszy cillg zostawię panu. Niedługo 
zaczną tu szturmować reporterzy. 

- Pamiętam o tem. Jak oni nas 
ubiorą w gazetach, to niech ręka bo­
ska broni! 

- I nawet nie będziesz im pan 
mógł powiedzieć w zaufaniu, że już 
jesteśmy na tropie - zaśmiał się 
Vance. - Psiakrew, sierżancie! 

Heath zaklął pod nosem i zawC!­
ław zy Sproota, posłał go po Sibellę. 

Weszła z małym pieskiem na ręku, 
niezwykle blada i wy tra zona i po­
witała nas bez właściwego sobie hu­
moru. 

- Teraz to już naprawdę za­
czyna się dziać coś ~potworDego-rze­
kła, siadając. 

- I ja jestem tego zdania - od­
powiedział Markham.- Współczujemy 
pani z całego serca ... 

- Dziękuję bardzo. - Wzięła 
papierosa od Vance'a. - Ciekawa je­
stem, jak długo jeszcze będę przyj­
mować kondolencje. Może teraz przyj­
dzie kolej na mnie - dokończyła to­
nem wymuszonego żartu . 

Markham popatrzył Ga nill ze 
współczuciem . 

- Radziłbym pani wyjechać stąd 
na jakiś czas. Najlepiej gdzieś na 
wieś do znajomych. 

- O, nie! - odrzuciła energicz­
nie. - Nie ucieknę. Jeżeli ktoś chce 
mnie zabić, to doścignie mnie na każ­
dem miejscu. I zresztą. i tak musia­
łabym wrócić. Nie mogłabym wyje­
chać na zawsze.-Spojrzala na Mark­
hama z wyrazem rozpaczy. - Nie 

· domyśla się pan ani trochę, komu 
może zależeć na wytępieniu na zej 
rodziny. 

Sędzia nie odpowiedział. Nie chciał 
Jej wyznać, że władze śledcze były, 
jak do tej chwi li , absolutnie bezradne. 
Zwróciła się przeto do Vance'a.1 

- Panowie traktują mnie jak 
dziecko - rzekła ze złością. ·- Może 
pan, panie Vance, powie mi, czy ma-
cie już kogo w podejrzeniu. • 

- Niestety! nie, panno Sibello­
odpowiedział prędko. - Wstyd się 
przyznać, ale tak jest. Dldtego sędzia 

zaproponował pani, żeby ;pani wyje­
chała - na pewien czas. 

- Pan sędzia jest dobry i u­
przejmy - odparła . - Ale ja zo­
stanę. Wytrwam do końca. 

- Dzielna z pani kobieta-rzekł 
z nerwowym podziwem Markham. -
Zapewniam panią, że zrobimy wszy­
stko, co tylko będzie w naszej mocy, 
aby uchronić panią przed wszelkiemi 
niebezpieczeństwami. 

- Tak. - Rzuciła niedopałek 
papierosa do popielniczki i pogłaskała 
z roztargnieniem pieaka, którego trzy­
mała na kolanach. - Pewnie pano­
wie chcą się dowiedzieć, czy słysza­
łam strzał. Otóż nie słyszałam. Pro­
szę pytać dalej. 

- W chwili śmierci brata była 
pani w swoim pokoju? 

- Siedziałam u siebie całe rano 
- - odparła. - Wyszłam ze swego 
pokoju dOJliero na alarm Sproota. Ale 
doktór Von Blon przepędził mnie zpo· 
wrotem i zostałam tam- do tej chwili. 
Prawda, że umiem być posłuszna? 

- O jakim czasie doktór Von 
Blon przyszedł do pokoju pani? - za­
pytał Vance. 

Sibella uśmiechnęła się blado. 
- Rada jestem, że pan mi zadał 

to pytanie. Jestem pewna, że pan 
sędzia wypowiedziałby je tonem na­
gaoy, chociaż cóż wtem gor zącego, 
że przyjmuję domowego lekarza w swo­
im buduarze? Zaraz.. . Doktór Von 
odpowiadał z pewnością na to samo 
pytanie, więc muszę być ostrożoa ... 
Na kilka minut przed jedenastą. 

- Doktór ze~mał tak samo -
wtrącił podejrzliwie Heath. 

Sibella spoj rzała na niego z żar­
tobliwem zdziwieniem. 

- Nadzwyczajne, prawda? Ale 
zawsze mi powtarzano, że najlepiej 
jest mówić prawdę. 

- Czy doktór Von Blon pozo­
stał u pani do chwili alarmu, pod­
niesionego przez Sproota? - ciągnął 
Vance. 

- Tak. Palił fajkę. Matka nie 
znosi fajek, wobec tego pozwalam mu 
palić u siebie. 

r 

A pani co robiła przez ten 
czas? 

Kl\palam to dz ikie zwierzę·­
Pokazała vieska. - Uzy nie śliczny? 
Kupiłam go wczoraj. 
. - W łazience? 

- Naturalnie. Chyba pan nie 
przypuszczP, żeby go można kąpać 

w spluwaczce? 
- C1y drzwi łazieuki były zam­

knięte ? 
- Nie plmiętam, ale możliwe. 

Doktór Von jest niemal członkiem ro­
dziny i nie mam zwyczaju robić sobie 
z nim ceremo )ji. 

Vance wstał. 

- Dziękuję pani, panno Sibello. 
Przepraszamy, żeśmy panią. trudzili. 
Możeby pani była łaskawa pozostać 

jeszcze w swoim pokojn. 
- Z przyjemności" . To chyb 

jedyne miejiice, i"dzie czuję się bez­
pieczna. - Zwróciła się ku drzwiom. 
- Panowie dadzą mi znać, jeżeli się 
co wykryje? Nie mogę już dłużej 
ukrywać, że jestem w śmiertelnej 
trwodze. I jakby zawstyl.zona 
swoj" szczerością., wyszła szybko do· 
hallu. 

Tymczasem przybyli daktylosko­
powie i fotograf policyjny. Heath za­
prowadził ich na górę i wrócił zaraz 
do salonu. 

- A teraz co, panie sędzio? 
Markham tnilczał, pogrążony w po­

nurej zadumie i na pytanie sierżanta 

odpowiedział Vance. 
- Teraz przesłuchamy pobożną 

Hemingową i mrukliwą. Frau Mann­
heim. Może one nam co powiedzą.. 

Najprzód posłano po Hemingową. 
Była niezwykle podniecona i oczy jej 
błyszczały triumfem prorokini, której 
wieszczby stały się ciałem. Ale o sa­
mej tragedji nie wiedziała nic. Całe 
przedpołudnie spędziła w pralni i o 
tem, co się stało, dowiedziała się do­
piero od Sproota. Vance z trudem 
zahamował potok jej proroczej wy­
mowy. 

I kucharka nie wiedziała nic i do­
wiedziała się o wszystkiem od Sproota. 
Z raBa była na targu, a potem już 
nie wyszła z kuchni ani na chwilę. 
Strzału nie słyszała. Lecz zaszła 
w niej zmiana. Na jej zazwyczaj spo­
kojnej twarzy malował się strach 
i uraza, a palce spracowanych rąk 
szarpały nerwowo rąbek fartucha. 

. Vance obserwował ją krytycznia. 
Nagle zapytał: 

-- Panna Ada była dziś u pani . 
w kuchni? 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Kalendarzyk. 
Kwiecień 

DZIŚ' Mercelego 

JUTRO: Anieeta P. M, 

Kogo obejmuje moratorjum mieszkaniowe. 
16 

-:::-

Wlchód sloo06 439. 
ZftChód slo Dca l .31 

Wschód księżyc" 1 2.~0 
Zaohód koięi)'ca 333 

Olugo.ć dnia 13.49 
Przybylo dnia 621. 

Wyjaśnienia zrzeszeń lokatorskich. 

Sobota 

MUZEUM MIEJSKIE hil torjl I "tuki Im. 
J. I R. BarŁoasewlczów ( Plao Wolności I) 
otwarte w środ)', 10boŁy I niedziel. od 
10-10. 

Dyżuryaptek. 
O.i. IV nory d yżurują nastę pujące 

apteki: Sukc. K. Leinwebra (Plac Wolnoś­
ci 2), W. Danieleckiego (Piotrkowska 127), 
A. Perelmana (Ceglelnhin" 32), Su kc. F. 
WÓj cickiego tN.pI61'1,owski ego 27). 

Z sekcji pedagogicznej Z.N.P. 
w dniu 16 kwie :nia b. r. O godz. 18 

min. 30 w lokalu Związku Nauczyciel' 
stwa Polskiego Andrzeja 4 p. prof. Wajc­
manowa, wygłosi odczyt n. t .• Szkol 
nictwo w Rosji Sowieckiej". Odczyt p. 
Wajcmanowej oparty będzie na własnych 
spostrzeżeniach, poczynionych w czasie 
pobytu na Zjeździe Psychotechników w 
Moskwie. 

Pożljdana obecność i nieczlonków 
Zwiljzku. 

Komunikat sekcji N. R. R. 
i Rys. Z. N. P. 

Zarząd sekcji Naucz. Rob. Ręcz. i 
Rysunku przy Z. N. P. w Łodzi uprzej­
mie komunikuje, że w sobotę dn. 16 
kwietnia r. b. o godz. 19 odbędzie się 
posiedzęnie sekcji w lokalu Z. N. P. 
(Andrzeja 4. III p.) ł 

Na porządku dziennym sprawa Wal­
nego Zjazdu Sekcji N.R.R,R. w Warsza­
wie w dniach 4, 5 maja r. b. 

Ze względu ,na ważność sprawy po­
rządku dziennego obecność każdego nau­
czyciela R.R. i Rys. konieczna. 

Zrzeszenia organizacyj loka­
torskich wydały komunikat, wy­
jaśniający zak res ostatniego za­
rządzenia Prezydenta Rzecz) po­
spolitej, wstrzymujący eksmisje 
mieszkaniowe. 

Orzecznictwo sądów, 
Orzecznictwo są lólV merytorycz­

nych w k\Testji w trzymania ek misji 
nie jest jeszcze ustalone. Sądy nie ma­
ją jednolitej praktyki. Natomia ·t we­
dlug ścisłego IJ rzmienia ustawy o 0 -

I cbronie lokator6w, w sprawach o eks­
misję może sąd, względnie urząd roz­
jemczy, z urzędn lub na wniosek po­
zwanego, w uwzględnieniu stosunk6w 
gospodarczych pozwanego odroczyć ter­
min opróżnienia przedmiotu najmu do 
G-iu miesięcy oraz udroczenie to w 
razie trwania powod6w odroczenia 
przedłużyć na dalsze 6 miesięcy, jeże­
li eksmisję orzeczono Z przyczyny prze­
widzianej wart. n ust, 2 lit. a, t j . 
gdy lokator nie opłacił komornego. ­
W spr.nvach o eksmi Ję z mieszkr.ń 

Targi o przedzę . bawełnianą 
Jak wiadomo przemysł pończoszniczy 

kotonowy przy produkcji pończoch zmu­
szony jest sprowadzać przędzę z zagra­
nicy, specjalnie zaś z Anglji, tutejsze 
bowiem przędzalnie, wyrabiaj4 p rzędzę, 
która dla produkcji tej się nie nadaje. 
Chodzi tu mianowicie IV pierwszym rzę ­
dzie o wyższe numery przędzy, jak 80 
podwójna oraz 100 podwójna. W związ­
ku z powyiszem, w swoim czasie • Wi­
dzewska Manufaktura' wystąpiła do mi­
nisterstwa przemysłu i handlu w War­
szawie z memorjałem, w którym prosiła 
o zarządzenie zakazu importu t. zw. 
przędzy bawełnianej kotonowej, gdyż, 
jak w memorja)e swym zaznaczyła, że 
sama przędzę taką produkuje , przyczem 
powołując się na zaświadczenie jednej z 
tutejszych firm pończoszniczych nSetam' 
stwierdza, iż przędza przez nią wyrabia­
na, zupełnie się do produkcji pończoch 
kotonowych nadaje. 

Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
zwróciło się wówczas O opinję do tutej­
szego Związku Przemysłu Włókiennicze-

importowaną do Polski. 
Wówczas Widzewska Manufaktura 

zwróc;.!a się ponownie do ministerstwa 
z prośbą o powtórne zbadanie tej spra­
wy na terenie tutejszej ltby Przemysło­
wo·Handlowej, na co Ministerstwo się 
zgodziło i w dniu 14 b. m. wydelegowa­
ło pana radcę Stal)isławskiego . 

W. związku z powyższe m odbyło się 
w dniu 14 b. m. w Izbie Przemysłowo­
Handlowej posiedzenie komiSji. 

Komisja po dłuższej dy.kusji posta ' 
nowiła wybrać podkomisję, która prze" 
prowadzi bezstronne i jaknajdokladnie;­
sze badania zar6wno z prżędzą angiel­
ską jak i przędzą wyrabianą przez Wi­
dzewską Manufakturę, poczem po bada­
niach tych wyda swą opinję. 

Opinja ta zostanie doręczona Izbie 
Przemysłowo-Handlowej , klJ5ra ze swej 
strony prześle ją Ministerstwu Przemy" 
słu i Handlu. Jest rzeczą zupełnie zro" 
zumiałą. iż opinji komisji tej oczekują 
zarówno fabryki pończoch kotonowych, 
jak i tutejsze przędzalnie z wielkiem Z8-

interesowaniem. (ag) 

L
· d f d . go w Państwie Polskiem, który to Zw. 
Iczns e rau aCJe I wydał opinję ujemną , 

sołtySÓW. ., 
Zjazd delegatów okręgu IV W ostatnich dniach coraz częściej 

"ładle nadLOrcre stwierd , ają nadużycia 
popełniane przez sołtys iw. którzy ścią­
gnięte pieniądze u podatników przywła­
szczają sobie zamiast wpłacić je do kas 
władz powiatowych. 

Sołtys gminy Nowosolna, Edward 
Grudke, przywłaszczył sobie około J 000 
złotych, kt6re miał wpłacić do kasy skar­
bowej. 

Sprawę Grudkego skierowano do pro­
kuratora przy sądzie okręgowym łódz­
kim. 

Również podczas lustracji, d , kontlnej 
przez insp. Szczerbińskiego, w gminie 
Gospodarz stwierd zono, że kilku sołty­
sów zdefraudowało pnbrane pieniądze z 
tytułu podatków. Wszystkie sprawy po­
stanowiono przekazać pr,okuratorowi przy 
sądzie okręgowym. (b). 

Dom Ludowy na licytację. 
Przed dwoma laty z inicjatywy mie" 

szkańców Aleksandrowa wybudowano 
dom ludowy łącznie z remizą strażacką, 

Tymczasem ostatnio ofiarność oby­
wateli zmniejszyła się tak poważnie, te 
należności za wybudowanie domu miały 
być osiągnięte drogą sprzedaży domu 
przez licytację publiczną. 

Dla uniknięcia tego zwołał zastępca 
starosty, p. Ruk., zebranie obywateli 
aleksandrowskich i z inicjatywy wice­
burmistrza Benkscha właściciel- dom6w 
l'ostanowili się opodatkować dla ratowa-

ia domu ludowego i remizy strażackiej. 
(b) 

~mmmmm 
.... Pal i żądaj tylko gilzy ~ 

"L B fi J O N O W BU 
wytwórni ,ŚWIAT9WlD' 

ŁÓDŹ, Cegielniana 19. tel. 134-86. 
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Związku Strzeleckiego w Łodzi. 
W dniu jutrzejszym, t. j. 17·go b. m. lny, got6w .ażdego czasu odeprzeć wra' 

zjeżdtają się do todzi delegaci okręgu że zakusy krzyżacko-bolsze wickie. 
Związku Strzeleckiego na swój doroczny W chwili obecnej, dla państwa szcze­
Zja /d Okręgowy. Przybywają ze wszyst- g61nie groźnej, kiedy należy wytęiyć 
kich powiat6w, począwszy od pogranicz" wszelkie moiliwe siły, by zwalczyć trud­
nego Wielunia, skOJlczywszy na Łowiczu, ności, przem6c kryzys gospodarczy i u­
Mają zdawać sprawę z rocznej działal- zdrowić chory organizm, Związek Strze­
noś ci Związku na terenie D. O. K. IV. lecki staje się czynnikiem ładu, ośrod­

W chwili obecnej" ' kiedy szowinizm kiem skupiającym wok6ł siebie tych 
niemiecki dyszy jadem nienawiści do wszystkich, dla których służba dla pań­
wszystkiego, co polskie, kiedy wyciąga stwa jest .pierwszem i jedynem prawem" 
łapy po odwif cznie polskie ziemie, kiedy Łódź robotnicza, tak ściśle związana 
od Wschodu Sowiety, zwi~zane przy- ze wszelkie" i ruchami niepodl!~łościo­
mierzem z Niemcami zarażają komu" wemi, wita calem sercem brać strze­
nizmem ziemie polskie. naród polski lecką I 
musi stworzyć front jednolity, niezłom-

Znów "obrzezywanie" płac pracowniczych? 
Niepokojące pogłoski o nowej obniżce płac 

pracownikom illstytucyj ubezpieczelliowych. 
Jak się tlowiadujemy - ostatnio c zątbch r. b. dokonana pod pozorem 

rozważana je~t kwest ja dalszego obni- wprowadzenia regularji (zrównania) 
żenia płac pracownikom instytucyj płac urzędniczych. 
ubezpieczeniowycb, to jest: pracowni- Pogłoski o tej nowej obniżce płac 
kom Kasy Chorych, Zakładu Ubez- pracownikólV instytucyj ubezpieczenio­
pieczeń Pracowników Umysłowych, wych wzbudziły ",sr6r! organizacyj 
Zakładn Ubezpieczeli od Wypadków zawodowych tych pracownjków zrozu-
i t. d. miały uiepok6j . (ag) 

Wysokość tej nowej obniżki płac, 
narazie projektowanpj. nie została jak 
dotąd usta.lona, a przyn ajmniej nie 
zdołano jeszcze żadnych (lanych, w ja­
kich granicach obniżka ta ma być 

zam knięta - uzyskll.ć . 

Należy zaznaczyć, iż jeśli chouzi 
a Kasę Chorych - obniżka prac zo­
stala tam już w kOl\CU r. ub. i w po-

Z Tow. Spiew. T Echo" 
Zarz~d T-wa urządza w n ' edzielę dn. 

maja r. b. o godz. 18 w sali Filhar­
monji koncert. Udział przyjmą prócz 
chóru pod kierunkiem p. prof. Prosnaka 
orkiestra filharmoniczna i soliści. Bilety 
są do nabycia w sekretarjacie T-wa w 
poniedziałki i czwartki rąiędzy godz. 
17-a 20. 

jedno lub dwuizŁowycb może] sl\d z 
urzędu lub na wniosek pozwanego za.­
wiesić wykonanie orzeczonej eksmisji 
na czas do 6 miesięcy, o ile takie za­
wieszenie je,t u prawie·lliwione poło­

żeniem »Ozwanego, a w szczeg6lności 
tern, że 011 z powodu okoliczności, od 
niego niezależnych, pozostaje bez pra­
cy. Eksmisja z takich mieszkań nie 
będzie wykonywana w okresie od 1 
listopada do 31 marca, jeżeli ją orze­
czono z przyczyny przewidzianej w 
art. II ust. 2 lit. a, oraz na mocy 
Rozporządzenia P. Prezydenta Rze­
czypo politej z dnia 29 marca 1932 
roku .0 zmianie 1Il01'atorjnm mieszka­
niowego dla bezrobotnych-nie będzie 
wykonywana od l kwietnia 1932 1'. 

do 31 października 1932 r. 

Kogo uważać za bezrobot­
nego? 

W tej mierze praktyka sąd6w me­
rytorycznych nie jest ustalona. Sądy 
grodzkie wstrzymują łatwo eksmisję 
zartwno w stosuuku do os~b, utrzy­
mujących się z pracy najemnej, t. j. 
pracownik6w umysłowych i robotników 
jak r6wnież do utrzymnjących się z 
pracy własnej, a to zgodnie z orze­
czeniem Sąr.lu Najwyższego z dnia 2 
października 1929 r. L , az. 1236-29 
że art. II ust. 2 lit. a o braku pracy 

. odnosi się nietylko do osób, utrzymu­
jących się ze swej pracy najemnej, 
ale do wszystkich osób, czerpiących 
swoje środki utrzymania z własnej 
pracy, byłaby w jakikolwjek spos6b 
udowodniona. 

Wydziały odwoławcze sądu okrę­
gowego żądają bezwzględnego udowod­
nienia takta pozostawauia bez pracy, 
przyczem z wielką oględnością wstrzy­
muj~ eksmisję wogóle, a w szczegól­
ności w stosunku do os6IJ, utrzymują­

cych się z własnej pracy. Kwest ja u­
dowodnienia faktu pozostawania bez 
pracy jest rzeczą bardzo poważllą i 
bez pewnycb dowodów mvwy być nie 
może o wstrzymaniu eksmisji. 

Dowody pozostawania bez 
pracy. 

Zaświadczenie Państwowego Urzę­
du Pośrednictwa Pracy o pozostawa­
niu bez pracy, przyczem zwraca się 
uwagę, że sama legitymacja PUPP-u 
(czerwona legitymacja) nie jest dowo­
dem pozostawanja bez pracy. Wywiad 
policyjny ustalający pozostawanie bez 
pracy, w ostateczności dow6d ze świad­
k6w (zeznanie). 

Pru wa sublokatorów. 
Na tych samych warunkach jak 

wyżej stosuje się moratorjnm w sto­
sunkach między sublokatorem a loka­
torem gł6wnym. 
I ' . Ani sądy, ani komornicy nie wstrzy­
mują automatycznie eksmisji, lecz mn­
si być wniesione podanie do odpowie­
dniego sądu i odbywa się rozprawa z 
wezwaniem stroo, 

Bliższych informacyj oraz opraco­
wywanie podań i prowadzenie spraw 
ułatwia w Warszawie Stowarzyszenie 
Lokator6w i Sublokator6w m. st. War­
szawy i pow. warszawskiego, ul. Kr6-
lewska 51. 
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TRATR MIBJSJU: ,Azef'. 
TRATR KAMBRALNY: Omal nie noc poślubn&8 
TBATR POPULARNY: • Wyrwlcz I Fuks w Po-

pularnym" 
TEATR POWSZECHNY: Potasz I Perlmutler. 
TE AT POPULARNY GEYERA: - Filmujemy 

wuyatklcb'. 
A POLLO: ,Bunt młodości'. 
BAJKA: .Dw.j maJoy'. 
CAPITOL: ,Rozltrzygaj,!ca noc' . 
CASIWO: UpIór Paryfa. 
CZARY: ,ZleJony monokl'. 
CORSO: l. ,Czar lang .. • II. Wiatr od morza". 
D6M LUDOWY: .Alraune·. 
GRAND KINO: ,Express Szangbaj'. 
LUNA: • W mrolc&ob wielkIego mIlutlI. 
1I1l10ZA: ,NIebezpieczny raj". 
ODEON: ,Sekretarka oao bista'. 
OŚWIATQWY: I. Tajemnica przystAnku tram· 

waj owego. II. Człowiek bez nerwów. 
PALACB, .Graj cyganie". 
PRZEDWIOŚNIE: ,Fałnywy marnałek'. 
RRSURSA: ,Manon Leloaut'. 
RAlUB'fA: ,Kobieta, która alę 'mleje. 
SPLENDID: ,Buste r na !roncie". 
WODEWIL: ,Sekretarka osobista'. 
ZACHĘTA: ,Noce Kaukaskie'. 

Teatr Miejski, 
(ul. Cegielniana N 27). 

DzI' premjera na Icenle Teatru Miej­
skIego ukate się ,Azef". - Ci ekawość sztuki 
leiy zarÓwno w niezwykłej pod względem bl­
storycznym i psycholog icznym postaci A zefa. 
Jak I w t .. jnlkach partJI rewolucyjnej eserÓw 
przedstawIonych w dzIesięcI u obrazach, peł· 
nych dramatyc.nego napięcia. 
Retyser.!a dyr. BorowskIego. W roli tytuło­
wej J. Wlnaw.r. 

Teatr Kameralny, 
(uJ. Traugutta X. I) 

Dziś w aobotę premjera wy,·eiy.erowa­
nej przel J. W.ldena wesołej bezt roskiej to­
medjl Waltera I Hlllaa .0mĄI nIe noc poślub­
na·, w której popllywać olę będ, asy n ... zej 
Iceny: Macllerska, Waalutyliska, Kratko, Szu­
bert I Znicz. Hrektown. dekoracje pnygoto­
wała WęgIer kowa. 

Pożegnalne dwa występy 
Stefanji J8l'kowskiej. 

Niezrównana Stefanja Jarkowaka wyalllpi 
z dwom .. pożcgnalneml wy.tępami w sobolę 
I w niedzielę o ~·eJ popołudniu w wesołej 
komedji Mary Lucy ,DzIewczyna I bipopotam' 

Dzieci do T eatru Miejskiego 
niedziela godzina 12.15. 

Wsz)'slkie grzerzne d.iedzi idą do teatru 
I to do .wego teaLru. Tak!\ r.dosną wieś" 
ni esiemy Kt~eCznej dziAtwie, bo zjechał do 
naszego miasta na HC'ZDC pro~lJy dzieciarni, 
lIa ieden wyslęp, znakomity wal"Sznwskl 
:l'e!l tr dla dzieci 'l'. Ortynn". 

Wystawiona z~5l"nle wspanilli" ba.1i T. 
Ortyna ... nie tka", pełna bumOI'u, wesela -
s~i~"Ó~ i laLtÓw. W najnowszej Inscenlz"cjl, 
w nowym oprnco\\uniu, przys~~lowf\na do i 
wieku dzhH~j. znkŁuallzo 'n U!l. hnc;u tA. zachwy· 
ci WIZ)'stklch. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. 18 t.1. 11R-OO. 

Dawno nie rozbrzmiewała widownia Te· 
alru Populornrgo lfikleml h ,,/!unami "mle­
ehll, jnk na ohpcnym pl·o.~ rAmil· p. t. "Wyl'# 
WICt i Fuks w Popularnym". 

W widowisku wystęJluj~: mistrz humoru 
polskiego Leon Wyrwic., ulubieni oc pub!lc~­
ności łódzkiej Leo Fuks, Slanlsław SIelansk., 
Włodzimierz Boruńskl, urocza Hanka Runo­
wiecka, oraz duet wukalno-taneczny Surina­
Gorgi . Calo{,ć wyreży.erował Konstanty Ta­
larklewip, który wystllpi w skeczach. 

Teatr Pupularny przy ul. Ogrodowej 18, 
zawiadamiR, że przedstawienie .Koniec Sodo­
my· Sudermana, zakupione przez Radę Okrę­
~ow" n. dzień lO. 4., odbędzie się dnia 17-go 
kwlotnia, o godz. 4 po poł. Bilety z dal" lO 
4., ważne są wobec lego w dnIu 17 kwietnia 
o ~ odzlnle 4 po poło 

Teatr Powszechny, 
Przejazd 3i. 

Ozi. w sobotę. premiera słynnej, granej 
z olbrzymiem powodzeniem na wszystklcb 
so.nach eUl'opejsklch i amerykańskIch ko­
modji ,Pota .. i Perlmutter' 

SzatnIa nie obowill,uje; 
Ceny miejsc od ~o gr. do 2 zł. 

Teatr Popularny Oeyera, 
W niedzielę dnIa 17 b. m. o jlodz. 430, 

6.30 I 8.S0 wystawiona będzie ereJrtowna rew­
Ja p.t. ,Filmujemy ws.ysldcb' z udziałem no­
wozaangażowauego .espolu. 

Jaś i Małgosia 
W niedzielę o godz 12 w pał. w sali Te­

atru Popularneao Geyera wysta,;"lona będ~l~ 
pl~kna kolorowa bajk!1 p. t. ,Ja. I ~ałgo.sl. 
wnowem opracowaruu. J. Wa.:h.;.It.ga • w 
pelnej et.ktow rełyserj' Z. ZadeJk •. 

Ceny mIejsc od 50 g ros1y do J.~O. 
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"Zarabiał" na utrzymanie 
zmieniając SOO-złotowe banknoty. 

Sprytny łódzki oszust aresztowany. w Warszawie. 
Henoch Gottlieb, obecnie IiCZl\cy lat 

34, utrzymujący własne mieszkanie przy 
ul. Fajfra 26, przez szereg la t trudnił 
się na gruncie łódzkim pośrednictwem 
handlowem. 

W wyniku kilku szczęśliwych posu­
nięć Gottlieb dorobił się nawet własne­
go. niewielkiego przedsiębiorstwa prze­
mysłowego, jednakowoż wobec trudnoś­
ci w otrzymywaniu zam6wień, co było 
następstwem nieszczególnej opinji, jaką 
cieszył się w swoim zawodzie pośred­
nika, uznał przed niedawnym czasem za 
najbardziej wskazane zlikwidować to 
przedsiębiorstwo i- znalazłszy nabywcę 
sprzedał sw6j zakłHd, poczem wyjechał 
na czas dłuższy do Warszawy. 

W dniu wczorajszym nadeszły do 
Łodzi wiadomości o osobliwych sukce­
sach oraz o sromotnej klęsce, jakie by­
ły udziałem Henocha Gottlieba na grun­
cie stolicy. 

Jak wynika z doniesień tych - Got­
lieb przez szereg ostatnich tygodni 
trudnił się.. wymienianiem banknotów 
óOO-złotowych, na czem bardzo dobrze 
zarabiał, jak wynil<a bowiem z przepro­
wadzonych dochodzeń-na zmianie ban­
knot6w 500-złotowych .zarobił' Gottlieb 
u kasjera elektrowni warszawskiej 300 
złotych, u kasjera Banku Francusko-Pol­
skiego (Czackiego 4) 380 złolych .. zaś 
u kasjera Banku Amerykańskiello - 260 
złolych . Dochodzenie nie usta l!ło jesz­
cze wszystkich kas, w których Gottlieb 
zmieniał 500-złotowe banknoty. 

Gottlieb operował stale w jeden i 
ten sam, następujący spos6b: 

Posiadając kilka banknot6w 500-zto- , 
towych - zjawiał!się przy okienku ka­
sjera i prosił O wymianę banknot6w tych 
na 50-złolowe. 

Kasjer chętnie czynił zadość proś­
bie, albowiem większe banknoty uł. t­
wiajl\ liczenie, gdy obliczanie bankno ' 
t6w zabiera więcej czasu i umożliwia 
pomyłki. 

Gottlieb, po przeliczeniu otrzymy­
wanych 50-złolowych banknot6w %regu­
ły zwracał się do kasjera, z uśmiechem 
zakłopotania, prosz'lC, aby zmieniono mu 
banknoty 500-złotowe raczej na· 20-zło­
t6wki, przyczem paczkę , ~0 'złot6wek 
wręczał kasjerowi. 

G. odmaczał się tak doskoMłem 
wyrobieniem palc6w, it w trakcie prze' 
licxania banknot6w kilka sztuk zdołał 
ukryć w rękawie eleganckiego i kosz­
townego futra . 

Gottlieb .wpadł· dzięki niefortun­
nemu dlań zbiegowi okoliczności, mia­
nowicie przy kasie lBanku Dyskontowe­
go. przy ul. Fredry 8, gdy Henoch G. 
zwracał 50-złotowe banknoty prosząc o 
20-złotowe, kasjer bez wahania wręczył 
pieniądze, przyjęte od Gottlieba, innemu 
Interesantowi, kt6ry również przybył dla 
zmiany 500-złotowego ,papierka'. 

Kasjer liczył banknoty 20-złotowe, 
zaś nowy klient ~o-ztotowe, jasnem 
więc było, iż klient obliczył pieniądze 
wcześniej, a widZlIC brak sześciu ban' 
knotów-wszczął alarm. 

Gottlieba natychmiast zatrzymano. a 
w wyDik u przeprowadzonych dochodzeń 
ł6dzki oszust powędrował do więzie­
nia . 

Ponieważ wszystkie oszukańcze ma­
chinacje dokonane były w Warszawie, 
przeto oszust ł6dzki odpowiadać będzie 
r6wniet przed sądem warszawskim. 

Gottlieb, z racji swei d tużsrej pracy 
w charakterze poś rednika handlowego 

--------------------------------~~------------
Leon Wyrwicz w Łodzi. 

Minuta rozmowy ze znakomitym a rtystą. 

Współpracownikowi naszego pism.8 
udało się pocbwycić mistrza Wyrwl­
CZ8, w przerwie między. jednem wej­
ściem ua scenę, a druglem - w gar­
derobie Teatru Popularnego. Mistrz jak 
zwykle w swoJem codziennem ubraniu, 
bez żadnej charakteryzacji. Patrzymy -
Jutrzejszy koncert popołu­

dniowy 
z udziałem Imre Ungara. 

Jutro odbędzie się w sali Filharmo­
nji koncert popołudniowy Ł6dzkiei Or­
kiestry Filharmonicznej . Udział w kon" 
cercie bierze niezr6wnany pianista Imre 
Ungar, kt6rego fascynująca gra wzrusza 
wszystkich słuchaczy i pobudza do lez. 

Artysta wykona z tow. orkiestry kon­
cert fortepianowy E-moll Szopena. Po­
zatem orkiestra filharmoniczna pod dy­
rekcjq Walerjana Berdjajewa wykona Wa­
goera uwerturę do op .• Spiewcy Norym­
berscy' oraz Ryszarda Straussa poemat 
symfoniczny . Don Juan' . Początek kon' 
certu o godz. 3.30 popal. 

z pl)d~iwem na tego znakomitego ar­
tystę, który bez żadnych .gierek'. j e­
dynie prawdziwą sztuk~ i znakomit" 
.robotą" aktorską dochodzi do tak uie · 
pospolitych rezultatów. Znane s ", jego 
kreacje, nietylko w monologach, ale i 
w sztukach dramatyc7.nycb, juk o ·lat.· 
nio IV .Szwejku" w Teatrze Polskim Vi 
War3z8wie i nR wszy~tkich \lięk~z) ch 
~cennr·h oraz w .ilJlodym Lesie' \I' tl' 
atrze kra.kowskim. Z kilku pubieiny"h 
pytań i zwięzłych odpowiedr.i mLHrza, 
dowIaduJemy się, !te Lód? jut tylko 
prZtiz krótki czas będzie miała mo~· 
ność podZiwiania artysty, gdy t wkrtlt­
ce udaje się w dłutszą podrót pl"l e· 
gidą .Reduty". J~eon Wyrwie?, które· 
go monologi wywołują codzituni~ hu· 
ragaDy śmiechu, zasyłl\ za pośredui c­
twem naszego pisma ,przemiłej. ko· 
cbanej i bsrrlzo teatralnej" - jak się 
wyraził - publiczności ł ó dzkiej ser­
deczne pozdrowienia. 

Ostatai gong. Wracamy na widow­
nię, by llrzedlużyć Jeszcze tę "minut~ 
rozmowy'. T. P . 

Z Tow. Miłośnikow 
Akwarjów, 

Sekcja odczytowa Ł6dzkiego Towa­
rzystwa Miłośni k6w Akwarj6w i Terra-I 
rj6w urz'ldza dla członk6w i miłośnik6w 
cykl odczyt6w przyrodniczych. 

Dziś w sobotę dnia 16 b.m. o godz. 
19 w lokalu własnym przy ul. Kilińskie­
go 142, odbędzie się pierw i zy z cyklu 
odczyt prof. Telesfora Szurgota O mor 
fologji ryb akwarjowych. Wejście bez­
płatn e. 

* 
Nowowybrany zarzqd tow. podzi"m 

czynności jak następuje : prezes dr. Wio 
Wanatowski, wiceprezes Edward Szpil­
man, sekretarz pro!. Telesfor Szurgot, 
skarbnik Józef Kowalski, gospodarz i bi­
bl jotekarz Edward Kolanowski. 

na ter"nie Łodzi, jest w sferach ku­
pieckich powszechnie znany, jak rów­
nież w sferach bankowych, stqd td jest 
zrozumiał", iż oszust nie mógł popisy' 
wać się swojemi zdolnościami przy o­
kienkach kasowych w Łodzi. 

Łódź 
SOBOTA, dnia 16 kwietnia 1932 r. 

łH~-ll.65 Przegl,d dzislej •• ej Prasy Pol.k . 
(tr. z W-wy). 

1l.~8-12.1O Sygnał CZAlU z W-wy, hejna ł 
z Wleiy MarJackieJ w Krakowie, odo.y­
tani~ programu na dzień bleżllcy. 

12.JO - 12.ł~ Poranek szkolny ze Lwowa. 
12.45-13.20 Płyty gramofonowe. 
J920-16.10 Przerwa. 
16.10-16.90 Odczyt dla maturzy,t'w p. t. 

.Bolesław Prus ' - wygI. pror. Z)'Imunt 
Szweykowsk! (lr .• Wwy). 

J6.30-17.1O Płyty gramor. z W-wy. 
17 1O-17.S~ Odczyt z Wilna p. t .• Roła Wilna 

w gooporlarczeJ odbudowie państwa wygl. 
gen. Luojan Żeligowskl. 

17.3~-18,0~ 4-ta audycja z cyk lu .Instrumen­
ty I głos ludzki w muzyce" z ud.lałem 
członków orko P. R. (tr. z W-wy). 

I S·0~-18.20 Transmisja ze Lwowa słuchowi · 
sko dla dzieci p. t .• Jak Robinson Kruzoe 
pierwszy raz sprobował morza" Plg l)oloe. 

18.S0-18.~0 Koncert ork l~,try j,zbandowej 
(tr. z W-wy). 

1 8.~0-19. 1~ Rozmaitości. 
1 9.1~-19.30 Kom. Izby Przem. Handl. w Lodzi. 

i odczyt. programu na dzień nyt. 
IO.30- 10 .łS Kalendarzyk filmowy, repertu .. r 

teatrów, i płyty gramnfonowe. 
J 9.4~-20.00 Pra .. wy Dziennik Radjow)" 

Warszawy. ~ 

20.00-20.15 .Na widnokręgu· (tr. z W-wy). 
20.ł5-2J.~5 Koncert muzyki lekkiej. Wykon,: 

Orkiestra P. R. pod dyr. Stan. Naw"ota 
i sollatów (tr. z W-wy) 

21.~~-22.IO Feljeton pod t. .Od Belgradu do 
Jugosłowiańskiej Madery' - wygI. psn 
Eugenjus, Scbummer (tr. zW·wy) 

22.10-22.40 Koncert Cboplnow~ki w wykona­
niu jednego z I .. ureatów lI-go Międzyna· 
rodowego Konkursu im. Fryderyka Cho­
pina (tr. z W-wy. 

22.40-22.50 Dodatek do P"asowego Dziennika 
Radjowego i komu n. meleorolog. z W-wy. 

~:!.[)O-2 1 00 Muzyka tane~ima :z \V-wy. 

Łódź 
NIEDZIELA, dnia li kwietnia 1932 r. 

10.()\)- 11.45 Transmisja i'\abo.eństwa z Krako­
wa. 

11.5~-l2.1" Syanał czasu z Wars.nwy, bejnał 
z Wieży MH.rjackiej w Krakowie, odr.zy­
Łunle progrl\mu 08 dl.ień bietący 

12.15- 14..00 Poranek symroniczny z Fllhar­
monjl Wanz. Wykonawcy: Orkiestra riI­
harmonIczna pod dyr. Zbigniewa Dymka, 
Dora BraudeUort.), Halina SawlckK (sopr), 
Władysław Raczkowski (akomp). 
J. Symronja ~·ta. 
:!. Alje i pleaDi. 
~. Kool'ert na rortep. i orkiest I'ę 

14.00-15.00 Przerwa. 
1~.00-15.M Koncert Orkieslry ReprezenLacyj­

nej Polioji Państwowej pod dyr. Al. Slel­
.klego (tr. zW·wy). 

1~.~5 - 16.20 Proaram dla dzieci: 
J. .Co się d.leje na świecie" - radjoty­
~od . w opracowaniu J . MilewskIego. . 
2. Feljeton Andrzeja Iwanioklego p. t. 
,Zwyolęzcy żywiołu" (t ... z W-wy). 

16.20-16 łO Płyty gramo fonowe z W-wy. 
16.40-16.55 ,O ku .. acji bez wyjazdu" - wygI. 

p. Wanda Pom ian (ta-. z W-wy) 
16.~~-17.15 Płyty gramoronowe z W-wy. 
J7.11>-17.30 Odczyt ze Lwowa p. t. ,Polski 

Louvre I polski Wers. l" - wygI. dr. Jó-
zer Piotrowski. 

17.30-17.4ó ,Wiadomości przyjemne i poży­
teczne" z Warszawy. 

17.45-10.00 Koncert popularny Orko P. R. pod 
dy ... Oziemińskiego (tr. z W-wy). 

IO.OO-IQ 20 Rozmaitości. 
10.20-19.30 Komunikat aportowy ł ódzki. 
IO.30-19.ł~ Kałendarzyk fil mowy, repertuar 

teatrów I odczytanI e programu na Ii.leń 
następny 

lO 4a-20.15 Sluchowisko Plg Al. Fredry p. t. 
.Jestem zabÓj Cli' (tr. z W-wy). 

20.1 5-2l.O5 Koncert popularny Orko P. R. i 
solista (tr. zW·wy) 

21.05-22.1(\ Kwadrans literacki. Nowela Zofji 
Nałkowskiej (t r. z W-wy) 

22.10-22.40 Koncert pieśni Moniuszki w wyk. 
AJ . MICHałowskiego (bas) (tr. z W-wyj. 

22.40-22.65 Komunikat .uteorol.ciczny po­
licyJny I wiali. sportowe z W-wy. 

2B.00-24.00 Vu'yka taneczna z W-wy. 

\ 
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12 lat ciężkiego więzienia. 

s G • I GRO T. 
Krwawy epilog rodzinnych animozyj. 

$miertelna nienawiść i -- wyrzuty sumienia. 
1;3arwny fil~ ludzkich cierpień i żądz. 

(p) Piotr Makowski, przed paru laty 
"lajster ' w jednej z wielkich fabryk włó­
kienniczych łódzkich, nabył większe 110-
~podarstwo rolne we wsi Łagiewniki 
Poklasztorne i zamieszkał tam z całą 
rodziną, to jest z żoną Katarzyną, dwo­
ma synami, Władysławem i Bolesławem 
oraz z córką HelenII· 

Zażyła przyjaźń 
i związki małżeńskie. 

Wkrótce po zam. na wsi między 
Makowskimi a mieszkającymi w tejże 
wsi Wojtczakami zawi,zała się zażyła 
'Przyjaźń , w rezultacie czello zawarte 
zostały dwa małżeństwa: franciszek 
Wojtczak ożenił się z HelenIl Makow­
~ką, zaś Władysław Makowski z Marjan­
r.1I" Wojtczakówną. 

Wkrótce po zawarciu obydwu mał­
:żeństw ~tosunki między obydwu rodzi­
nami popsuły się. 

Andrzej Wojtczak żądał od swego 
1eścia 6000 zł. posagu, zaś Władysław 
Makowski domagał się od swego teścia, 
3tarego Andrzeja Wojtczaka, posagu w 
formie gruntu. 

Mord. 
Antagonizmy wzrastały z miesiąca na 

miesiąc, at doszło wreszcie do tego, iż 
stary Piotr Makowski został wieczorem, 
w dniu 12 s ierpnia r. ub., zamordowa­
ny, podczas napadu, dokonanego przez 
4. zamaskowanych napastników. 

Starzec odniósł kil kanaście ran, mia­
nowicie 5 ran ciętych pleców, dwie ra­
ny' od kuli, <! rany kłute i od kuli, nad­
to złamanie le.yego ramienia, złamanie 
dwóch żeber, przebicie (od ciosów ba­
gnetem) wątroby, płuca, kilku jelit i 
śledziony. 

Chwilowo sprawców nie ujęto . 

Błędne drogi śledztwa. 
Ponieważ na parę dni przed dokona­

niem zaLójstwa miała miejsca większa 
scysja między Makowskimi a kilku są­
siadami, o pobicie przez Makowskich 
dzieci, które wta.rgnęły do ogrodu Ma­
kowskich, aresztowano' dwu sljsladów 
zabitego, Kaczmarka i Bartosiaka, a u­
uprzednio jeszcze podczas obławy za­
trzymano dwu osobników, spotkanych 
nOCII w lesie łagiewnickim . 

Kaczmarek i Bartosiak zostali rów­
nież po pewnym czasie wypuszczeni na 
wolność, albowiem szczegółowo prze­
prowadzone dochodzenie obaliło wszel­
kie ciążące.. na nich poszlaki. 

Zięć zabójcą? 
Tymczasem sensacyjne doniesienie 

Heleny Makowskiej skierowało śledztwo 
nI! nowe tory. 

. Córka zabitego zeznała mianowicie, 
Iż jednym z napastników był jej m liż, 
franciszek Wojtczak. 

Wojtczaka aresztowano. 
W trakcie prowadzonych przeciwko 

niemu dochodzeń, mających na celu 
przedewszystkiem bardzo poważnych po­
szłek, cillŻljcych na Wojtczaku, już poza 
samem okropnem oskarżeniem, rzuco­
nem przez żonę, powstała nieoczekiwa­
nie nowa koncepcja, iż mord dokonany 
został na tle spadkowem. 

Aresztowanie całej 
rodziny /tlakowskic:h. 

W zwiljzku z tem aresztowano Bole­
sława, Władysława Makowskich, Helenę 

% Makowskich Wojtczako .... ll i wszystko 
trojP osadzono w więzieni u. 

Najbardziej obciljżającym szczegółem 
w łańcuchu nowych dowodów było to, 
iż Bolesław Makowski był postrzelony 
w rękę z rewolwtru tego samego ka­
libru jak broń, posiadana przez Piotra 
Makowskiego. 

Władze śledcze stanęły na sian. ­
wisku, iż między synem i ojcem wynikła 
strzelanina, zaś Helena Makowska, jako 
również zainteresowana w spuściźnie 
ratujljc brata - przerzuciła ciętar o­
skarżenia na męt.. Z czasem władze 
nabrały całkowitej nieomal pewności, 
że Helena Makowska była właściwlI 
inicjatorkIj ' napadu i zabójstwa ojca. 

Płonąca zagrodą 
odkrywa prawdę. 

Tymczasem wszystkie zebrane przez 
władze materjały dowodowe runęły ' jak 
domek z kart, wobec nowego faktu, któ­
ry zdawał się n.reszcie wskazywać na 
prawdziwego inicjatora zbrodni. 

Oto dokładnie w dwa miesilIce od 
chwili śmierci Piotra Makowskiego wy­
buchł pożar w zagrodzie Andrzeja Wojt­
czak., 67-letniego rolnika ze wsi Ła­
giewniki Poklasztorne, który - podczas 
dochodzenia, przeprowadzonego pnez 
komendanta posterunku p. p. w Rado­
goszczu, przodownika Rożniatę, wyja­
śnił, iż spalił swoją zagrodę dlatego, 
aby się zupełnie zniszczyć majątkowo, 
a powodem były wyrzuty sumienia, 
albowiem on sam, Andrzej Wojtczak, 
ojciec Franciszka Wojtczaka i teść He­
leny z Makowskic," Wojtczakowej, spo­
wodował śmierć Piotra Makowskiego. 

~:JŚć - w pułapce. 
Jak wynikało %Zeznań Andrzeja Wojt­

czaka - był czas, iż usiłował on po­
godzić powaśnione dzieci: swoje i Ma­
kowskiego, Makowski jednak wyrzucił go 
za drzwi, za co Wojtczak postanowił 
zemścić się i nasłał na Mal<owskiello 
ludzi, aby go pobili. Zabić go nie 
chciał, ani nie kazał, kazał go tylko do­
brze zbić. 

Wojtczak wskazał na' tego, przy któ­
rego pomocy zorganizował napad, a 
mianowicie na 40-letniego Władysława 
Pilltkowskiego, z zawodu kowala, zamie­
szkałego w Łodzi, przy ul. Kelma 39. 

Pilltkowski zkolei wskazał jako jed­
nego ze wspólników - 26-letniego Mi­
chała Jedyńskiego (Kelma 13). 

Zarówno Jedyński, jak i Piljtkowski, 
zostali aresztowani i osadzeni w wię­
zieniu. 

Przed sądem. 
W dniu wczorajszym Piątkowski i 

Jedyński zasiedli na ławie oskarżonych 
sljdu okręgowego w Łodzi. 

Komplet sędziowski stanowią : ss. o. 
Kozłowski, Łoziński i Kubiak, oskarże­
nie wnosi prokurator Joe!. 

Liczni świadkowie stawili się na roz­
prawę w komplecil. 

Pierwszy na zapytania pr%ewodni­
cZllcego odpowiada Piątkowski, wysoki, 
tęgawy osobnik, o sumiastym, rudawym 
wllsie. Oskarżony mówi spokojnie, z 
zastanowieniem, jest całkowicie opano­
wany. 

Zeznanie organizatora 
napadu. 

Pilltkowski m. in. mówi co nastę­
puje: 

- Nie przyznaję się do winy zabój-

stwa Makowskiego. Naprawdę było tak, 
że Andrzej Wojtczak był u mnie na 
Krzyżowej pod Nr. 13, gdzie mam war­
sztat kowalski i namawiał mnie do po­
bicia Makowskiego. Powiedziałem, że 
mam dosyć swoich kłopotów. Był u 
mnie drulli raz. Postawił mi wódkę. 
Wtedy porozumieliśmy się, że Wojtczak 
da 50 złotych na taksówkę na wieś, a 
ja namówię parę ludzi, którzy moglj na­
paść, bo ja sam nie chcę. Potem po­
wiedziałem, że najlepiej pójdziemy pie­
chotll, a pięćdziesiljt złotych się prze­
pije. Gdyśmy weszli do mieszkania 
Makowskich, już po 9-ej wieczór, od­
razu stary Makowski strzelił i trafił 
mnie (Piątkowski był ranny w rękę) . 

Przewodniczljcy: Czy napadający byli 
zamoskowani? 

Oskarżony: Nie, taden nie miał 
maski. 

Przewodn.: Kto strzelił pierwszy1 
Piątkowski: Pierwszy strzelił stary 

Makowski, a kto potem strzelił nie 
wiem, ho zgasła lampa. Ja sam rewol­
weru nie miałem, Jedyński równiet nie 
miał rewolweru, Jedyński miał zaostrzo­
ne telazo kowalskie w ręku, zaś ja mia­
łem w kieszeni nóż. 

"Mnie tam nie było". 
Zkolei zeznaje Jedyński, średniego 

wzrostu, krępy mężczyzna. 
Jedyński zeznaje lekko zdenerwowa­

ny, wyjaśniając co następuje: 
- Do winy nie przyznaje się. W 

napadzie udziału nie brałem. Piljtkow­
ski ma do mnie złość, bo też jestem 
kowalem, dawniej byliśmy wspólnikami, 
a pokłóciliśmy się przy robocie koło 
jednej dorożki. 

Sąd przystępuje do zbadania świad­
ktfw. 

Zeznania rodziny 
zabitego. 

Pierwszy zeznaje Bolesław Makow­
ski, syn zabitego gospodarza, byłego 
majstra z Łodzi. 

Swiadek opowiada, jak po lIodz. 9-ej 
wieczór 12 sierpnia roku ubiegłego u­
słyszano nagle ujadanie psa, a zaraz po­
tem otwarły się drzwi i wtargnęło czte­
rech uzbrojonych w rewolwery osobni­
ków. Jeden z nich stanIIł przy drzwiach, 
inny zrzucił lampę. Bandyci zaświecili 
latarki elektryczne i zaczęli strzelać do 
ojca. 

Przewodniczący: - Czy wszyscy byli 
uzbrojeni w rewolwery? 

Swiadek: - Tak, wszyscy, wszyscy 
również byli w maskach. 

Następnie świadek opowiada, że po 
zapadnięciu ciemności rzucił się na sto­
jllcego u drzwi bandytę i chwyciwszy 
go za szyję odrzucił, poczem zdołał 
wybiec na dwór i pobiegł do sljsiadów 
po pomoc. 

Drugi świadek, Władysław Makowski 
zeznaje, iż lidy zobaczył wchodzących 
do izby bandytów - wyskoczył · do 
przylelIłego pokoju i wyszedł przez 
okno, a następnie przekradł się do sto­
doły i odszukawszy tam rewolweru-za­
cZllł strzelać na alarm w górę. Ojciec 
nie mógł strzelać, gdyż broń: "Para­
bellum" i dubeltówka były ukryte w 
stodole, więc ojciec był bezbronny i 
dlatego wyczołgał się na dwór aby u­
brać broń, gdzie go bandyci dobili. 

Pozatem zeznania swiadka pokrywajlj 
się z poprzedniemi. 

Zginęłaby za męża, 
lękała się .. , mroku. 

Zeznaje Katarzyna Makowska, wdowa 
po ofierze mordu. 

Makowska opowiada, jak nagle o­
twarły się drzwi, gdy zmywała naczynia 
po kolacji i wpadli bandyci. Ona za­
stąpiła im drogę, ~ bo chciala, teby jll 
prędzej zabili, niż męta, ale już otwo­
r:r;yły się drzwi i mllż wyszedł w bieliź­
nie na próg. Jak zgasła lampa i zapano­
wała ciemność - Makowska upadła na 
podłollę i podczołgawszy się Iw kljt -
ukryła się w szafie. Wszyscy bandyci 
według świadka byli zamaskowani.1 

Helena Makowska-W,.ojtczakowa zez­
naje, iż między nią a mężem powstawa­
ły ciljgłe nieporozumienia, iż zagroziła 
matce, że jeśli jej nie przyjmie, popeł­
ni samobójstwo. - Mąż znęcał się nad 
nią. Krytycznego wieczoru wśród napa­
stników poznała po głosie męża, ady 
zawołał "Bij!" Postawę miał zupełnie 
podobną, ale nie jest jednak bardzo 
pewna, cz, to był jej mllż . MÓllł to być 
również Piljtkowski. Podczas strzelaniny 
zsunęła się z łóżka na ziemię, aby nie 
dosięgła jej kula. 

Nie kazał zabijać. 
Andrzej Wojtczak, 68-letni starzec, 

niski, kulejący, zeznaje z całą stanow­
czoś ciII, że nie kaZał zabijać, kazał tyl­
ko pobić Makowskiego, a dlatego jesz­
cze za to płaca, że Makowski jej!o po­
bił. Po zabójstwie czynił wyrzuty Pillt­
kowskiemu. Pozatem stary Wojtczak 
plljcze się nieco w zeznaniach. Jest 
bardzo przybity. 

Świadek Cywiński, kryminl1lista, 
wspólnie z Piątkowskim przebywający 
w więzieniu, ma zeznać iż Pilltkowski 
opowiadał, że dokonał Rdpadu na Ma­
kowskich wspólnie z innym jeszcze ko­
walem, że stanął przy drzwiach, że zo­
stał postrzelony w rękę i zaraz potem 
uciekł do lasu, że zakończenia napadu 
nie widział i t. d. 

"Pójdę na rozstrzał, 
a jednak powiem". 

Dalej zeznaje przodownik Rożniata, 
komendant posterunku w Radogoszczu. 

Swiadek Roźniata mówi, iż po wybu­
chu potaru u Andrzeja Wojtczaka był 
zaraz na miejscu, że podejrzewał po­
czątkowo, iż podpalił zagrodę gość 
Wojtczaka, który tej nocy apał w zagro' 
dzie, a mianowicie Pilltkowski, że 
z podejrzeniami temi zwrócił Isię do 
Wojtczaka, lecz ten wówczas zaczllł wo­
łać, że to nieprawda, że on podpalił, 
że nie jest wart, iż go święta ziemia 
nosi, że może "pójdzie na rozstrzelanie" 
ale jednak przyznaje, te on spowodował 
zabójstwo Makowskiełlo, chociaż chciał 
go tylko pobić i t. d. 

Gdy Wojtczak wskazał na Piątkow­
skiego jako organizatora i wykonawcę 
napadu, ten poczljtkowo wyparł się 
wnystkiego, a dopiero na uwagę przo­
downika, iż otrzyma niższą karę, jeżeli 
przyzna się do winy, Piljtkowski złożył 
szcaegółowe zeznania, wskazujlłc na Je­
dyńsklego jako na wspólnika, a innych 
nazwisk wskazać nie mÓllł, jakoby dla­
tego, źe nie znał osobiście pozostałych 
członków bandy, zor~anizowanej spe­
cjalnie dla napadu na Makowskich. 

Kłótnia z użyciem 
rewolwerów. 

Swiadek Jakubek, również przeby­
wajllcy razem z Piątkowski.. w celi 
więziennej, zeznaje, że Pilltkowskl opo ' 
wiadał mu, iż stary WOjtczak, szwagier 

Dokończenie na str. B-ej. 
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Chojny nie chcą być nadal 

przysłowiową ow~ą do strzyżenia . . 
W trosce o kasę miejską magistrat miasta Lodzi 

zasłania się względami. .. etycznemL 
Jak jut swego czasu .Dziennik Łódz­

ki· donosił, magistrat m. Łodzi rozsyła 
ao mieszkańców Rminy Chojny nakazy 
płatnicze na podatek od towarów, przy­
wożonych drogami :telaznemi. 

Stanowisko swoje magistrat m. Łodzi 
opiera na błędnej interpretacji statutu 
z dnia 31-go sierpnia 1925 r. I choclat 
statut wyraźnie mówi, iż .samoistny 
podatek pobiera się od towarów przy­
wotonych do m. Łodzi ", atoli malZlstrat 
inaczej w danym wypadku rozumuje 
I od mieszkańc6w gminy Chojny śclęga 
podatki. 

Nic więc dziwnelZo, że ci mieszkańcy 
aminy Chojny, .którzy sprowadzajll dro­
gami :telazneml przez stację Chojny to­
wary na teren gminy uwatajllc 
słusznie, iż w myśl wspomnianego sta­
tutu nie S\ obowi\zanl do uiszczania 
tego rodzaju opłat na rzecz magistratu 
m. Łodzi zwrócili się do łódzkiego u­
rzędu wojewódzkiego z prośbIl o umo­
rzenie wspomnianego podatku. 

Prośbę petentów' urz'ld wojewódzki 
skierował celem uZYlkania wyjaśnień do 
magistratu m. Łodzi. 

Zawrza'o jak w ulu na Placu Wol­
ności. Co naj tęższe głowy z Wydziału 
Podatkowego poczęły obradować nad 
odpowiedzi". oburzajlIc się nI\. miesz­
kańców gminy Chojny, którzy nie zgo­
dzili się na narzuconIl im, acz .za­
szczytnIl" , jednakże niezbyt miłq w kon­
sekw~ncji, rolę przysłowiowej owcy do­
kładnie ostrzyżonej. 

Wyraz tego oburzenia znalazł się w 
memorjale Wydziału Podatkowego, będll­
cym odpowiedziII na zarzuty petentów. 

• Jednocześnie nadmienia się, że 
dotychczal żadna z wymienionych 
w podaniu firm nie wniosła indywi­
dualnych odwołań manifestacyj­
nych (?!?) słuszność odwołania· . 

Oto dosłowne zakończenie magi­
strackiej odpowiedzi, co w tłumaczeniu 
na ollólnie zrozumiały język brzmi: 
• Płacili tyle lat, więc niech I nadal 
płacII· . 

Jak było do przewidzenia memorjał 
Wydziału Podatkowello stara się udo-

o po~ag i grunt. 
Dokończenie. 

Piqtkowskiego, kazał mu pobić Makow­
skiego, a iak się stało, te go zabito nie 
wie, bo zaraz uciekł do bsu, gdy został 
ranny. 

Dalej zeznajll trzej świadkowie obro­
ny, którzy dowodzII, ze Jedyński kry­
tycznej środy 12 sierpnia r. ub. o godz. 
9-ej wieczór był w domu u siebie. 

Swiadek, .Tózef Targaiski, pracuje 
u Jedyńskiego w kuźni, opowiada, że 
we wrześniu przyszedł Pilllkowski do 
Jedyńsklego i zaczllł z nim tak gwał­
townll kłótnię, te obaj do siebie strze­
lali. O co im chodziło dokładnie nie 
wie, ale ma wrażenie, że rozchodziło 
się o jakllś robotę przy naprawie do­
rożki. 

Inny łwiadek, towarzysz Pilltkow­
skiego i Jedyńskieg) z celi więz ennej, 
opowiada, iż Jedyński często w celi 
płakał, nś Piqtkowski pocieszał go, iż 
gdy przyjdzie sędzia śledczy, to napew­
no jego, Jedyńskiego, uwolni. 

S,!d przystlIpił następnie do zbada­
nia biegłego rusznikana Mat jatko, oraz 
biegłego lekarza dr. Hurwicza. 

Następnie zabrali głos przedstawi­
ciele stron. Prokurator Joel wnosił o 
surowy wymiar kary. 

Sąd po dłuższej naradzie ogłosił 
wyrok, na podstawie którego Władysław 
Pi,!tkowski skazany został na 12 lat 
ciężkiego więzienia, zaś Michał Jedyński 
został uniewinn iony. 

wodnić, że maIlistrat m. Łodzi postę­
puje słusznie, nakładajlIC podatki na 
mieszkańców gminy Chojny. 

• Wyjlltek, uzasadniajllcy zwolnienie­
głosi wyjlłśnienie magistratu - przewi­
duj,! wspomniane statuty dla przesyłek 
tak zwanych transito· . 

No i następuje relerat o tem co to 
są prze!yłkl • transita·, który na "lasem 
mówilIc ze spraw" petentów niema nic, 
względnie bardzo mało, wspólnego. 

Piszemy bardzo mało, gdyż między 
Innemi magistrat twierdzi. mówlęc o 
przesyłkach zwolnionych od podatku: 

.... 3) towary, przybywajlIce na stacje, 
połotone w obrębie miesta, w przesyłce 

-

I skierowanej względnie przeekspedjowl>,­
nej i przeładowanej niezwłocznie na 

.bocznicę kolejowlI do punktów odbior­
czych, położonych na tych bocznicach, 
poza obrębem miasta· . 

Jak z tego wynika, gdy,bv. petenci 
chojeńscy posiadali bocznihę od stacji 
Chojny, chociatby długości kilkunastu 
metrów (tereny stacji Chojny przylegaj II 
bezpośrednio do gruntów am.ny Chojny) 
to zwolnieni byliby od podatków, ale. 
że Sil ... ludźmi niezamożnymi i nie stać 
ich na wybudowanie kawałka drogi że­
laznej, niechaj więc płacII .. . 

Co Innego, gdyby to byli ludzie bo­
gaci, mający do dyspozycji bocznice ko-

Od metryki urodzenia--do paszportu 
Fałszerz dokumentów przed sądem. 

Jak Szaja RozeR ekspedjował fałszerzy pieniędzy do Gdańska. 

W dniu wczorajszym stanęli przed I 
lądem w Łodzi : 87-letni Szaja Rozen, 
59· letni Abram Kan 32·letni Wiktor 
Propinał. 

Akt oskartenia zarzuca wymienio · 
nym co następuje : 

Szaja Rozen, sublokator Kona Abra­
ma zamieszkałego przy ul. Aleksan­
drawskiej 9, w Poczlltkach kwietnia r. 
ub., otrzymał 'od Kona propozycję, aby 
spreparował dla córki jego metrykę 
urodzenia, albowiem dziewczyna ta, 
Sura Kan, IIcz'lca jut 19 Jat życia, nie 
jest jeszcze wpisana do ksiąg stanu cy­
wilnego. 

Rozen pomyślnie załatwił zlecenie I 
w krótkim czasie wręczył Konowl, za 
opłatą dziesięciu ztotych, autentycznę 
metrykę urodzenia Sury Kon. 

W połowie kwietnia r. ub. Małka 
Cecertka, lat 30, zapoznała Rozena 
przypadkowo i słYSZlIC o jego zdolno­
ściach w wyrabianiu dokumentów, zwró­
ciła się doń z naatępujllC,! propozycjll: 
Cecerska była zamężna od paru lat, a 
nie miała t . zw. aktu złączenia . Rozen 
zgodził się na załatwienie tej sprawy i 
wzillł od Cecerskiej paszport, wydany 
przez starostwo pińczuwskie. Wynagro­
dzenie wypłacone być miało po załat­
wieniu lormaluości złllczenia. 

Tymczasem Rozen oświadczył wkrót­
ce potem Cecerskiej, te paszport ten. 
zgubił. Rozen zwrócił się również do 
Teuby Szlechman, przy ul. Młynarskiej 

2, prbponujłlc jej wyrobienie aktu złll­
czenia. Od Szlechman równiet zabrał 
paszport, oświadczaj liC następnie, Iż 
paszport ten zaginęło 

W Poczlltkach maja r. ub. z obydwu 
temi paszportami, przerobionemi na 
nazwisko Neuman (Adolfa i Lali), zwró­
cił się do starostwa grodzkiego w to­
dzi, do urzędnika Aleksandra Nytza, o 
potwierdzenie obywatelstwa polskiego 
Neumana Adolfa i żony jego, . Lolh 

Obydwa paszporty, wystawione dla 
Loli Neuman i Adolla Neumana, miały 
być Wręczone Wigdorowi Propinatowi, 
zawodowemu lałszerzowi ' banknotów i 
kachanc .. jego, Lali Neuman. 

1»0 uzyskaniu w starostwie grodz­
kiem poświadczenia obywatelstwa -
obydwoje Propinat i jego kochanka­
zaopatrzywszy się w większą ilość lał· 
szywych banknotów, wyjechali ':0 Gdat1-
ska, aby tam puszczać je w obieg. 

W początkach listopada obydwoje 
zostali zatrzymani przez policję gdańskll 
pod zarzutem fałszerstwa banknotów. 
Przy sposobności poznano się również 
na lałszowaniu dokumentów. Obydwo­
je odstawiono do dyspozycji władz po­
licyjnych polskich, które ustaliły tożsa­
mość lałszerza dokumentów. 

W wyniku rozprawy sąd, mimo, iż 
wszyscy troje nie przyznawali się do 
winy, skazał: Propinata na 6 miesięcy, 
Rozena na 8 miesięcy Iwięzienia, zaś 
Kona uniewinniono. (p) 

Bachor złodziejem. 
. Amatorka ołówków przed sądem, 

(a) Stanisław Szafllrz, wzorem in· I 
nyoh bezrobotnych za drobne oszczlld­
ności z braku iunego zajęcia nabył pe­
wną ilość grzebieni, ołówkow i t. p. 
drobiazgów I rozło~ywszy towar w ko­
szu stanął na ulicy Kiliń3kiego 187, 
by z handlu czerpać jakie takie docho· 
dy na utrzymanie. 

Dochody te, z racji ogóluego bez­
robocia, uie były pokaźue i Szafarz 
bardzo mile przyjmował katdego kli­
enta. 

Dnia 11 lutego 1932 r. do stojące­
go z koszem Szafarza podeszły dwie 
jakieś niewiasty, któ~e obejrzały grze· 
bienie, rzekomo zamierzając nabyć Je, 
poczem nie kupiwszy nic oddaliły SlEl. 

Szafarz nie :t8uwatył nic podejrza­
nego w zachowaniu się klientek, nato­
miast przechodzący uczeń sz\;oły po· 
wszechnej powiadomił go, te obie nie· 
znajome zabrały po kilka pliczek ołów­
ków, które w sprytny ~posób ukryły 
pod chustkami. 

Szafarz spostrzegł brak ołówków i 
wszczął alarm oraz pościg, w wyuiku 

r 

którego zatrzymano j edul) z uciekają­
cych, którą okazała się Marjanna Ba­
chor. Odebrano od niej dwie paczki 
ołówków wartości uk% 3 zł. Druga 
złodziejka zdołała umknąć bezkarnie, 
Bachorowa zaś ze wzgll)dów koleteń­
skich nie ujawniła jej nazwiska. 

W dniu wczorajszym sprawę Ba- . . 
chorowej rozpoznawał sąd grodzki w 
Łodzi pod pfzewodnictwem sl)dziego 
Grochuiskiego. Po ro~ozn8niu sprawy 
sąd wydał wyrok, mocą . którego Mar-
j anna Bachor skazana została na trzy 
miesiące willzienia. 

Za przekroczenie przepis ów 
podatkowych. 

Magistrat ukarał grzywną zł. 50 wła· 
śc iciela kino-teatru • Oa7.a· , kt6ry dopu' 
ścił się pogwałcenia przepisów o podat­
ku miejskim od publicznych zabaw, roz­
rywek i widowisk oraz naraził kasę miej­
ską na straty przez sprzedawanie. blle­
tów po cenie wyższej od wyznaczonej. 

-. ~. 

lejowe wó";czas podatki nie obowi.zy­
wałyby ich. 

Paradoks, który lormaInie kpi z bie­
daków. 

Wreszcie nie motna przejść do po­
rZlldku dziennego nad z"kończent'em. 
memorjału magistratu m. Łodzi. 

Wydział Podatkowy uwatajqc inter- ' 
pretację statutu z dnia 31. VIII 1925 r. 
przez petentów za błędną (?!7) pisze: 

• Przyjęcie jej (intHpretacji pe­
tentów. Red) nie tylko naraziłoby ka- . 
sę miejskll na utratę wpływu po­
datku od patentów, sprowadzaję­
cych towary ale ponadto pobór te­
goż wogóle stałby się iluzory­
cznym; otworzyłoby się szerokie 
pole do omijania statutu, bowiem 
wystarczyłoby w takich wypadkach . 
tylko adresowanie przesyłki do od- . 
biorcy pozałódzkiella, aby tq drog~ 
uchylić się od obowiqzku podatko­
wego". 

ROlumiemy dobrze, że w obecnych. 
czasach, będllcych pod znakiem II plajt" 
utrata wpływu podatku od petent6w, 
aczkolwiek stanowwillca bardzo skromnfł.. 
kwotę w stosunku do wpływów kasy 
miejskiej, wcale nie leży w interesie wła dz 
magistrackich, ale zadajemy sobie py­
tanie, dlaczego mieszkaniec gminy­
Chojny ma zasilać kasę miejską Łodzi 
i na jakiej podstawie? 

Sprawę tę rozstrzygnie Urzlld Woje­
wódzki i oczekiwać należy, że decyzj .. 
będzie dla petentów korzystna. 

Wracamy jednak do odpowiedzi ma­
gistratu, a raczej do tego ustępu, który 
w dosłownem brzmieniu podaliśmy po­
wyżej . 

Jak wzniośle brzmi takie wyrażenie: 
.. .• stworzyłoby się szerokie pole ell)­
omijania statutu·. Ze słów tych wieje 
ogromna troska o moralność publiczną _ 
Nie stwarzajcie warunków w kt6tychby 
można było oszukiwać, wszak okolicz­
ności robią przestępców. CO Zl\ troska 
o poziom etyczny ogółu, który to ogót 
zdaniem magistratu zakwalilikow'ać na­
Jdałoby w czambuł jako .kombinatorów· 
czyhających jeżeli nie na zawartość chu­
dej )fasy miej kiej, to co najmniej na, 
lepiej nieco wypchany portfel dygnita­
rza magistrackiego. 

Dziwne są zaiste drogi jakiemi cha­
dza sekwestrator! 

MaIlistrat w roli moralizatora i na­
uczyciela dobrych obyczajów. 

Dla uspokojenia jednak zbyt czułegG­
na moralność publiczną sumienia ma­
gistrackiego. musimy nadmienić, że te­
go rodzaju . kombinacje·, jak .adreso­
wanie do odbiorcy pozałódzkiego • nie 
przyniosłyby pożądanego efektu. 

Po pierwsze: dajmy na to jakiś drob­
ny kupiec z Aleksandrowa, na imię 
którego wielka firma łódzka .Bawełnlcki 
et Com.· zamówiłaby tysiące kilogra­
mów bawełny, musiałaby zapłacie o' 
gromny podatek (płaciłaby to firma 
sprowadzajęca towar) obrotowy, docho­
dowy i wiele innych, co w sumie G- . 
wielekroć rllZy więcej wynosiłoby ani­
bil podatek od towarów przywoto­
nych drogami żelaznemi, czyli " kombi­
nacja" się nieopłaca . 

Po drugie w Izbie Skarbowej istnie­
je wywiad, który rychło wykryłby, że 
towar, sprowadzany na nazwisko Agapi­
ta BidY' do Aleksandrowa stanowi włay 
ność firmy .Bawełnicki· z Łodzi. 

Jednem słowem żaden interes . 
Niechże więc magistrat w danym 

wypadku zrzuci kamień z serca, może 
być spokOjny w swe m sumieniu, te nie 
stworzy się pola do oszustw. 

.• Pobór iluzoryczny·, którym się za­
słania maIlistrat, poza swem pięknem 
brzmieniem retorycznem nie wytrzymu­
je krytyki, gdy t, jak tO widać, sprawa 
zgoła inaczej się przedstawia. 
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Kto patronuje 
... polskiemu hitleryzmowi lO ? 

-o tatnlo rozeszły się doniesienia o 
~rganizowaniu nowej parłji politycznej 
~ orjentacji niezwykle radykalnej. Par­
t ja ta występować ma pod nazwą~ "Na­
rodo wi socjali' ci". 

Na terenie Łodzi organizacją tej 
partji zajął się, jak łychac, p. Dębiec 
-ezy Dembiec, organizator w pomniane­
go ugrupowania również i na terenie 
Warszawy. 

Jak zdołaliśmy ustalić - p. Dem­
biec nuywa się w rzeczywistości: Ka-
2imierz Dagnau i jest naczelnikiem 
urzędu ubezpieczeń społecznych w War­
s zawie . . 

Na terenie Łodzi no nowego ugru­
tlowania • arodowych socjalistów" Ii­

siłuje Hię przyciągnąć prze<iewszyst­
lriem... pracowników instytucyj ubez-
pieczeniowych. (ag) 

Pod kołami samochodu. 
(a) Na ulicy Nowomiejskiej przed 

posesją nr. l7 najechany został przez 
samochód przechodzący przez jezdnię 
U-letni Rachmil Goldberg, syn kupca, 
zamieszkałego przy ulicy Nowomiej-

kiej 19. 
Chlopiec dozna! okaleczenia ciała 

()ra~ zwichnięcia obojczyka i złam.ania 
ręki . 

Rannego, po nałoteniu opatrunku, 
przewieziono karetką pogotowia w sta­
lIie osłabionym do szpitala Anny Marji. 

Powiadomiona policja wdrotyla do­
-chodzenie przeciwko nieostrotntlmu szo­
f erowi i pociągnęła go do odpowiedzial­
Jlości karnej. 

Oryginalny prezent. 
Jedwabne skarpetki dla żołnierzy an­

lIielskich ofiarował w prezencie komitet 
;ratunkowy mie'szkańc6w Szanghaju. Pre­
zent ten otrzymali żołnierze korpusu 
ekspedycyjnego, przY$lanego do Szang­
haju dla wzmocnienia załogi dzielnicy 
-cudzodemskiej i obrony przed inkursj~ 
'walcz~cych z obu stron armji, japońskiej 
i chińskiej. Każdy żołnierz otrzymał dwie 
pary skarpetek, każdy oficer-p6ł tuzina. 

Jest to najoryginalniejszy prezent, jaki 
kiedykolwiek otrzymali wojskowi. 

OlanaszychP.I. 
Czytelniczek! 
Ch~c ułatwić naszym P. T, ' Czy­

telniczkom, nabycie miesięcznika mód 
p. t .• Paris Mode" po cenie znacznie 
zniżonej, zamówiliśmy kilka egzempla­
rzy na miesiąc maj, które zamawiające 
Panie mógą otrzymywać w admini­
stracji pisma w pierwszych dniach ma­
ja po cenie zł. 2. - za egzemplarz. 

Prosimy zatem o wcześniej8ze po­
czynienie z8mó~ień. . 

-------------------------łlUlUWllIHlllUIUllllUHmnlUlIlllIIUIIUlIlWlIIlIIlIllIlIlIlIlUlllHWIIU 
. Q'" Pal i żądaj tylko gilzy ~ 
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Czy Są nadużycia w wydziale kanalizacji? 
Echa umorzenia sprawy przeciw Rymlerowi. 

(a) Jak już donosiliśmy decyzjI\? 
urzędu prokura torskiego umorzona zo­
stała sprawa przeciwko b. kierowni­
kowi wydziału kanalizacji i wodocią­
gów magistratu m. Łodzi, Rymlerowi, 
z braku j akichkolwiek poszlak. 

Obecnie, jak zdołaliśmy ustalić, 
urząd prokurator ki, po nmorzeniu tej 

sprawy, równocześnie wydał polecenie 
przeprowadzenia dochodzenia sędziemu 
śledczemu do sprawy szczegilnej wagi, 
p. Grzesiowskiemu, przeciwko inżynie­
rom wydziału kanalizacji i wod9cią­
gów Skrzywanowi, Sulowskiemu i b. 
kierownikowi Rymszy o nadużycia 
pieniężne. 

65 miejskich placów gier i zabaw 
uruchomionych będzie w roku bieżącym. 

Pod przewodnict~~m p .. naczelnika I znacznie zostanie zw!ęks.zona i~OŚĆ pla 
wydziału zdrowotnoscl pubiLezneJ ma- ców w północneJ dZlelUlcy mIasta. -
gistratu odbyło się - przy udziale W związku z powyższem i liczba wy­
przedstawicieli władz szkolnych, pań· chowawców zostanie powiększona do 
stwowych i komunalnych, okręgowego 35 osób. 
urzędu P. W. i W. F. oraz organiz!\- Postanowiono, tytułem próby, prze· 
cyj sportowych, posiedzenie miejskiE'j sunl\ć dni wypoczynkowe wychowaw­
sekcji sportowej .. ców na dni powszednie, co pozwoli ua 

Po przyjęciu do zatwierdzającej uruchomienie placów 'w dni ~wiąte· 
wiadoillości sprawozdania z działalnoś- czne. 
ci za rok ubiegły i tegoroczny sezon Wkońcu postanowiono przy placach 
zimowy - przystąpiono do omówienia gier i zabaw w parkach miejskich wy­
planu prac na rok bieżący. d~ielic specjalny teren na kultywowa-

Postanowiono uruchomić w ' roku nie roślin przez dziatwę w wieku 
bieżącym 35 placów gier i zabaw dla przedszkolnym. 
dzieci (w roku ubiegłym 27), przyczem ---

--------------------------------------------
Wiadomości sportowe. -Sportowa sobota niedziela w Łodzi. 

Zjazd i imprezy sportowe. 
Kalendarzyk sportowy na sobotę i 

niedzielę jest następuj~cy: 

SOBOTA: 

Zebreonia. Sala klubu .Union-Tou­
ring" pr)!y ul. Frzejazd, o god%. 17-ej. 
Pierwszy zjazd prasy sportowej w Ło­
dzi. 

Piłka nożna . Boisko Widzewa, godz. 
16.30. Mecz o mistrz. ki. A: Widzew 
- Hakoah, poprzedzony przedmeczem 
rezerw o mistrzostwo kI. B. 

Boisko DOK, godz. 16,30 mecz to­
warzyski: Makobi I - Sztern, poprze­
dzony zawodami lekkoatlelycznemi Ma­
kabi o mislrz. klubu dla chłopc6w, ju­
nlor6w i dziewcz~t. 

Boks. Sala T. G .• Sok6ł" przy ut 
Emilji. Międzyklubowe zawody Sokola. 
Pocz. o godz. 19. 

Gry sportowe. Boisko przy ul. Czer­
wonej, mecz w kosz. żeńsk~ o mistrz. 
ki, B. 

NIEDZIELA. 

Piłka nożna. B'~isko ŁKS-u przy 
Al. Unji, o godz. 11-ej mecz o mistrz . 
kI. A. ŁKS l b - ŁTtiG, poprzedzony 
przedm. rezerw, o godz. 16.30 mecz li­
gowy: ŁKS - Garbarnia, poprzedzony 
meczem hazeny ŁKS - Geyer. Boisko 
Widzewa: godz. 11 Kolejowy K. S.­
Burza (Pabj.) mistrz kI. B. Boisko DOK. 
godz. 11 mecz o mistrz. kI. A: WKS -
SKS, poprzedzony przedmeczem rezerw. 
Boisko Wimy, godz. 11 mecz o mistrz. 
kI. A: Wima - Orkan, poprzedzony 
przedm. rezerw. Boisko Tur, o godz . 
11; IKP - SSKM i o godz. 16.30 Tur 
- Zjednoczone, obydwa mecze o 
mistrz. kI. B poprzedzone przedmeczem 
rezerw o mistrz kI. C. 

Pabjanice. Boisko Kruszeender, II. 
11 mecz o mistrz. kI. A: PTC T Tury­
ści, O godl. 16,30 mecz o mislrz. kI. B: 
Kruszeender - Geyer. !Boisko Soko­
ła: godz. 16.30: Sok6ł (Pabl.) - Sok6ł 
(Zd. Wola) mecz o mistrz. kI. B. 

Boks. Sala przy ul. Przędzalnianej 
68. Mecz bokserski między drużynami: 
Zjednoczone - Wars,zawianka. Począ­
tek o godz. 11.30. 

Lekkoatletyka: Boisko ŁKS-u przy 
AL Unji, o g. 12-ej start do biegu na­
przełaj ŁKS-u na dystansie ok. 5 klm. 

Gry sportowe. Boisko przy ul. Czer­
wonej. Przedpoł. dalszy ciąg gier w 
koszyk6wkę żeńsk~ o mislrz. ki. B. Sa­
la Niemieckiego Gimn., przy AL Ko · 
ściuszki, o godz. 10.30 gry w siatk6wkę 
i koszyk6wkę żeńską oraz w kosz. mę­
ską z udziałem Tri.umfu, IKP, YMCA i 
PTG (Pabj. Tow. Gimn.), o godz. 15.30 
sześciomecz gier sportowych: Makabi 
Strz. KI. Sp. 

Komunikat 
Robotniczego Klnbu Sportowego 

T. U. Ił. 

Zarząg R. K. S. TUR. podaje do I 
wiadomości swym członkom, że trenin­
gi wszystkich sekcyj odbywają sill we 
wtorki i czwartki każdego tygodnia od 
godz. 4 do 7 wieozorem na boisku wla­
snem przy u!il)y Letniej 4 

Jednocześnie komunikuje się, ~e we 
wtorek, dnia 19 b. m . po treningu od­
będą się zebrauia członków sekcyj: 
gier sportowych, lekkoatle~ycznej i pil­
ki nożnej, na porządku dZiennym któ· 
rych umówiony b~dzie program pracy 
na miesiące letnie oraz wybory zarzą­
dów poszczególnych sekcyj. 

Str. 9 

Nasi lekkoatleci 
na mistrzostwa Anglji. 

Jak już donosill ' my, Polski Zwią­
ztlk Lekkoatletyczny otrzymał zapTo­
szenie na start czołowych lekkoatle­
tów na dorocznych międzynarodowych 
mistrz. Anglji , w dniach 1 i 2 lipca w 
Londynie. Ze w7.ględu na fakt, it ter­
min zawodów zbiega się z terminem 
wyjazdu ekspedycji na olimpjadę, za­
rząd PZLA zamierza pogodzić oba te 
fakty i w drodze do Ameryki odbyć 
start olimpijozyków w Londynie. By­
lOby to takte doskonałym treningiem 
dla naszych zawodników. 

Srpa wa ta nie jest jeszcze zdecydo­
wana, gdyż dokładny termin wyjazdu 
naszych olimpijczyków nie jest jeszcze 
ustalony. 

Impreza szachowa. 
w niedzielę, dnia 17-go kwietnia r. 

b. o godzinie I 'lj odbędzie się w 
~wietlicy Polskiej YMCA., ulica Piotr­
kowska nr. t!D, uroczysto~ć zakończe­
nia turoieju szachowego o mistrzostwo 
klubu, połl\czona z odczytem mistrza 
T. Regedzińskiego i błyskawicznym 
turniejem (Beitzturnierl. na które za­
rz!\d klubu Polskiej . YMCA zaprasza 
wszystkich milośników gry szachowej. 

------------------------Giełda wars7.awska. 
Urzędowa ceduła gieldy walutowe! 

z dn. 15 kwietnia 1932 rok 11.. 

GOT()WKA. 
Dolary 8.89.50 , 

CZEKI. 
Belgja 124.80 
Holandja 861.15 
Londyn 33.70, 
N.-York czeki 8.901 
N.-York kabel 8.\106 
Pary-l 35.13 
Szwajcarja J 78.35 
Berlin 211.75 

AKC ,lE. 

B-k Polski 79.00 

PAPIERY PANSTWOWE 
ZASTAWNE. 

3% pot. budowlana 37.50 
4% inwestycyjna g8.00, 
5% konwersyjna 88.75 
5% kolejowa 32.00 
6% dolarowa 56.00 
4% dolarowa 48.75 
7% stabilizacyjna 52.00, 
8% B. G. K. 94.00 
8% m. Warszawy 61.25 

LIS'ry 

-------------------------

Nowość II "REKORD" 
Detektor z wzbudowanym gloBniki"m 

wprost do sieci za Z!. 180.-
- Głośny! - Wyrainy! - Tani! -

Pokazy I sprzedaż: 

- "RADIO AUDION" -
Ł6dt, Traugutta Nr. 1, tel. 153-71. 

(Gmach Grand-Hotelu). 

Dziś i d.r.l.i :n.astępn:yob.! 
I. II. 

CORSO 
ZIELONA Nr, 2/4. 

Czar ·tanga Wiatr od· morza 
Gany miejsc popnlarne: 

Początek seansów w dni pow­
szednie o 4. po poł. w soboty, 
niedziele i święta o 12-ej w pol. 

W roli głównej: Jose MoJl'ca i :lywio lon a Mar'ls 
porywaj~cy Hiszpan łowa 
Cudowne pieśni argentyńskie! - Upajający l"ytm tanga I -

Film, który olśni, oczaruje i zachwyci! 

W roli glównej: Murja Malicka, J, StępOW­

ski, A. Brodzisz, E, Bodo i e. Skonieczny 

; 
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Dtwiękowy Kino-Teatr Od wIorku, dnia 12-«0 kwietnia I dni następnych Przepyszny dźwiękowiec z tycia wojskowego p. t. 

"Przedwiośnie" Fałszywy marszałek 
'. jJff"'~ ' .> (o. K. FELDMARSZAŁEK) 
i?;l. ' . : _______ W rolach tytułowych V'lusta Burian i Roda-Roda -

Nad program: aktualności filmowe i dodatek dżwiękowy ~ytwórni UFA, , : 
, . ;:~... .."11 

. ..--

Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 

Na,tępny proir.m: Nadzwycz.Jne arcyd.leło naukowe p. t .AFRYKA }lOWI". 
1I'Po::c= •. -:I:-::e~an::l:::::ow=-:w~diJ:-:-:p::o~w::I .. :-:o-:g::oo::rd.::-.~~~P~. ~P~.;-:: .. ~nl":le':l:ds:rle::Tl::-e "t'1-==.w·lęta o g. S p. p. Ze względu na rozkiad trAJJIwaJow, dl .. wygody ~z. PublIcznosoi 
oltatol .eau o god • . O .. lecI. Ceny mleł"c: 1-1.30, lI-9()'gr~ 111-60 gr. UWJlga, W nled.lele I święta Sil wyświetlane poranki od god •. l pp. 
wszystkie mlejsoa po 30 gr. Kupony u go .... po 7~ gr. watne na wny,We mlejloa we wazystkle dni • WYjl\tkiem sobót, niedziel I śwlll'-

UW AGA, P&&Ie-parlout I bilety .. oln.go wejśola w nled,lele I święta b .... zględnle nlewame. 

Dźwiękowy Kino·Teatr 

ODźWDiękOWYEKiUoO-Te&trN 1II1111nlllllllWnllllWUINIUUWmllllllBIUIIIIIIUlIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIRlHIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIOIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIImlllnllllllllllllllllllllIDHlI 
Dziś premjera! Dziś premjera! WODEWI~ 

I ___ j -ir-:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:::===== F ilm o przepięknych melodjach i arcyzabawnych sytuacjach. pod t'ytułem =====~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~~---:-,""':" 

= Sekretarka osobista 
Komedja dźwiękowa. Pełno niefrasobliwego humoru, w roli głównej: MARY GLORY. 

~nllllll.HllUlmllllnlllDllIIllIlIIIII_lnuuHIIU.mIDIIHlllllmUIIIIUIHlWIIIIIIIIUlIIIIIHIIIIUUIUIUHUlUIII1IIIIIII001ll1l1l1l1ll1ll1ll1811111111111111HIIUIIIIIUIIIIIIIIIIIIIUllllllllllllI00101I1II1I1I1I1I1I1I1I1I1IRlHllllllllllllllllllnlllllllllllllHllW 
Do akt Nr. 403 1032 r 

Ogłoszenie. 
Komornik S~du Grodzkiego w Łodzi re­

wiru 7-go zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 
Klllńsklego nr.06-a, na zasad si e art. 1030 U. P. 
C. ogłasza, te w dniu 6-go maja 1032 r. 
od god •• 10 rano w Łodzi przy ul. 'Piotrkow­
skiej 28, odbędzie ,Ię sprzedaź z przetar­
gu publicznego fruchomoścl, naleźllcych do 
Bugenjusza ,Trojanowlkiego I skladajllcych 
się z rótnyeh rzeozy, oszacowanych na .umę 
si. 0.700. 

Łódź, dnia 11 kwietnia 1032 r . 
Komornik S. GORBKI. 

Do akt Nr. E. lS30 1031 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik SlIdu Grodzkiego w Łodzi 

rewifU 6-go zamieszkały w Lod.t przy 
ulicy Narutowicza nr. 10, na zasadzi. 
arl. 1030 U. P. C.o!l88za, te Vf dniu 2 maja 
1032 r. od godz. lO rano w Lodzl przy 
nI. Nowo·Targowej nr. 26, odbędzle.slę .pr.e­
dat • przetargu publlczne!o ruchomości, 
naleźllcyeb do firmy .SpOłka Bawełniana 
Cotton Comp." z O. o. I składajĄoych sIę • 
16.000 klg. przędzy baw.1. nl\ 50 osnowacb, 
o.zacowanyoh na .umę zł. 7000.-

Łódź, dnia li kwietnia 1932 r. 
Komornik L. WĄSOWSKI. 

Do akt Nr. E. 1618 1931 r. 

OIlZOSzenie. 
Komornik S,du Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 6 zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Narutowicza lO, na zasadzie al't. 1030 
U. P. C. ogłllSla, źe l w dni n 2 maja 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Cegielnianej Nr. 40 odbędzie sill sprze­
daż z przetargu publiczuego ruchomości, 
naletących do Samuela Typografa i Ikła­
da~cych sill I maszyny do pisania, \l·ch 
biurek dflbowych i 400 klg. waty, Olza­
cowanych na lumę zł. 1200.-

Łódź, dnia 14 klYietnia 1932 r. 
Komornik L. W ĄSOWSKT. 

Do akt Nr. E. 1615 1981 r. 

OgZoszenie. 
Komornik S~du Grodzkiego w Łodzi 

rewiru 6 zamieszkały w Łodzi, przy ul: 
Narutowicza lO, na zasadzie art.1030U.P. 
C. ogłasza, te w dn. 12 maja 1982 r. 
od goda. 10 rano w Łodzi przy ul. Narn­
wicza ~ 4 odb~dzie się sprzedat z 
przetargu pn~liczneg~ ruobom~ści, naletll­
eych do EfpOlma-LaJzera KeDlga i składa­
jllcych sili z mebli oszacowaDych na su. 
mę zł. sOO.-

Łódź, dnia U kwietnia 1932 r. 
Komornik L. W ĄSOWSKI. 

Pokój 
przy rodzinie do wynajęcia. ~!:lfciomość: 
Wólczańska 139, m. 16 od 10-6 wlecz. 

IDo akt Nr. 732 1982 1'. 

Ogłoszenie. 
Komornik S~du Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 12, zamieszkały w Łodzi, ul. Pi­
ramowicza nr. 7, na zasadzie art. 1080 
U, P. , C. ogłasza, że w dniu 25 kwietnia 
1982 r. od iodz. 10 rauo w Łodzi przy 
ul. Aleje Unji nr. 16, odb,dzie się sprze­
daż z przetargu publicznego ruchomości 
nale:t,cych do Zygmonta Merkiela Wie­
lozierskiego i składajl\cych się z mebli 
olzacowanycb na somę zł. łBO . 

Łódż, dnia 9 kwietnia 1982 r. 
, Komornik A. JAROSZYŃSKI. 

Do akt nr. 714 1932 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodakiego w Łodzi, 

rewirn 12 zamie zk&ły w Łodzi , nI. Pirs­
mowicza Nr. 7, na zlISadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, te w dniu 26-ym kwietnia 
1982 r. od g. 10 r. w Łodzi przy nI. Nowo 
miejlkiej Nr. 14 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, nale­
tIIcych do W olfa Tygera i składajl\eych 
li~ ze skórek karakułowych i fokowych 
oll&cowanych na sumę zł. 1000.-

Łódź, dnia 12 kwietnia 1982 r. 
Komornik A. JAROSZYŃSKI. 

Fabryka 
Tkanin 

i ogrodzeń 
drucianych 

Plecionki, Tka­
niny, Gazy mie­
dziane do fil­

trów, Rabltz do robót betonowycb, slatld dla 
fabp'k rómego gatunku wyrabia I poleca: 

Mateusz Mikołajczyk 
- t.6dt, ul. Kilińskiego 167. -. 

Telefon 191-80. 

Magazyn 4 
OBUWIAi7 
Stanisław GROCHAl 
Łódź, uJ. Andrzeja 9. Tel. 230-17 
1'Oleoa na uadchod:ący aezon wiosenny 
znana ze swej dobroci obnwie, damlkie, 
męskie i dziecinne po cenach nsjniższych. 

I Dla ętowarzyszeń na dogodnych warun-
I k~h , 

od zł. 2.50 I Dypl. nauczyciel 

do portretów s T E N o G R A F"" ł 
Tanio 
Ramki 

(wielkości 27X34) 

Tylko W firmie uERKO" 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 
Duiy wybór ram do obhzów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i t. d. --

udziela pojedyńczo lekcyj stenografji 
polskiej w tempie przyspieszonem wg. 
uproszczonego systemu pro f. Korbla. 
Wiadomość, ul. Nowo-Zarzewsk. Nr. 46, 

m. 1. 

OPBA W A NA POCZEKANIU. 
ZŁOCENIE STARYCH RAM. 

Tanio. od zł. 2.50 

MOTOCYKL O M-WILLA, nowy, mu­
rowany, o 7-Iu poko­
jach, wolny od podat­
ków, nadajlłcy się na 

z przyczepką. 
marki .B. S. A." sprledam zaraz Abra­

mowskiego 34, m. . 

Dojazd 

stałe zamieszkanie, jak I na 
letnisko, ogród-::-łllcznej prze­
strzeni 3.600 łokci kwadr. -
do sprzedania w Radogoszczu 
przy ul. Obywatelskiej 18. -
tramw. do ul. Jagi.lońsklej. 

FABRYKA LAMP 

SZ. P. Szmalewicz 
ŁÓDŹ, Południowa 8. Telefon 164-39, 

poleca LAMPY najnowIzych modeli, 
również wykonuje według rysunków 
- - - Sz. Klijenteli. 

żądanie dogodne warunki spłaty. 

SZEWCY-
Najtaniej nabyć 

moina SKÓRY w każdej 
ilości 

w SPÓLCE SZEWCÓW 
PIOTRKOWSKA 79. Al. KOSCIUSZKI 22. 

Tełefon 158-38. 
Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwalych na wodę. 

---------------------------------------WARSZTAT REPERACYJNY 
maszyn do pisania, liczenia, 
kas kontrolnych .NATIONAL" 
oraz wszelkich maszyn DRU­
KARSKICH I litograficznych. 

Bituterję 
legarki na raty, ceny 
gotówkowe p o Je o lO 

.Preclo.a· Plotrkow· 
eka 123 w podWÓrzu. 

BrorusławGrundmall' 
z.gubił ks iążeczkę 

Inwalld.lr~ wydaną. 

I 
przez P. K. U., Lód:i, 
Za nf. 2103. Chojuy, 
ul. Korzenlowskleio 
nr. 20. 
Skradziono browning-

systemu .M.A.B. ~ 
-6" Nr ł7007, proszę 
zwrócić takowy do re­
dakcji pism •. 1 

\o!kroypce I parlo! •• 
L.) do sprzedanla.­
Uadwańska 73 11 p. 
front m. 21. Tamł .. 
pokÓj:< kuchni" ci .. 
d08Ł!!pienla . 

Obiady 
amaczne I tanio wy­
da1e II Listopada 20, 
)[ wejśole 18, parler. 

IIISIBII'I 

R~K1AMA 
TO 

l .......... Iw 
p: f. "MECHANIK" 

Łodzi, ul. Kilińskiego Nr. 12, Tel. 221-36. 

----=- ... A L . -- -
Ce:n:y ogł:oszen.: Za wieno mJUmetrowy 1-1amowy (ł lamy): przed tekslem I w tekścl. 50 gr., za tekstem I komunikaty łO Igr., nekro­

logi - 50 gr~ swyczajn. za lwieral millm, (Itrona 8 lamów) 12 gr .. oglonenla drobne 12 gr., la wyrao naJmniej ... 
~ T!'''' 1;-" .... , '" 1'1 I I sł. 1.20, dla pOllukuJllcycb praoy 10 gr~ najmnleJlz, oglolzenl. I zł. - Oglo .. enla samlejlcow. o 50 proc. drołoj, 

lil"Jll sagr&nlcmych o 100 proo. drota), Za torminowy druk oglo .. eń;komnnlk&tów I ollar adminlitracja nie odpowladL 
-c •. "" p •• ni_Im e •• tp ·mlellęcanlo :w Łodsl lU. 

W Redaktor: Józef Przybylski. 

5.110, Da pro .. IDCJI sł. 6.10, sa odnoll.nl. do domn łO gr. - Prennm.,atę przerwać można tylko l-go i 16-go każdego ml .. lllcL 

Za wydawnictwo: Bdmund Błatewski. Druk L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 
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